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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fiu., w Państw!» 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fs*., w Bel­
gii, Włoazech, Szwaj car yi, Serbii, Amery-.; >, Danii,

Francyi, Anglii i Śzwecyi 12 ra.. ■?.

Przedpłata i ogiobienia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inserató w): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 26 października.

Polit. Correspondenz“ zamieszcza dzisiaj dwie noty, 
w których rząd bułgarski odpowiada na zarzuty pp. 
ftaulbarsa i Nekliudowa co do zajść w czasie podróży 
jenerała Kaulbarsa i w czasie wyborów. Obiedwie noty 
przesłane zostały w zeszły piątek. W jednćj z nieb po­
wiedziano jak następuje:

„Skoro jenerał Kaulbars objawił zamiar udania się 
w podróż po Bułgaryi, wydał rząd bułgarski rozkaz pre­
fektom, ażeby oddali się pod dyspozycyą jenerała i uła­
twili mu jego zadanie. Ministerstwo odebrało wiadomość, 
że wszędzie deputacye przyjmowały jenerała i przedsta­
wiały mu się w jego mieszkaniu; z tego okazuje się, że 
nigdzie nie stawiano przeszkód w znoszeniu się jenerała 
z ludnością. Prawdą jest także, że liczne deputacye 
oświadczyły się za rządem bułgarskim, ale władze były 
zobowiązane zachowywać się neutralnie i tylko w razie roz­
ruchów interweniować, co szczęśliwym wypadkiem nie zda­
rzyło się nigdy. Mimo to zarządził rząd śledztwo w 
sprawie przytoczonych w nocie rosyjskićj specyalnych 
wypadków i winni, jeśli się takowi wykażą, zostaną 
ukarani.“

W drugiśj nocie obstaje rząd bułgarski przytćm, co 
był już oświadczył co do wypadków w czasie wyborów 
a co stwierdzonem zostało świadectwami. Zresztą p. Ne- 
kliudow w swojem poczuciu sprawiedliwości nie mówi w 
swojćj najświeższćj nocie o okrucieństwach, ale tylko o 
aktach gwałtu. Ponieważ rząd nie odebrał od władz ża­
dnych skarg na jakieśkolwiek akta gwałtu, przeto upra­
sza p. Nekliudowa, ażeby wymienił te rzekome wypadki 
gwałtu. W takim razie śledztwo zostanie zaprowadzone, 
a winnych spotka kara. Jakkolwiek rząd jest przekona 
ny, że te wieści o gwałtach wychodzą ze źródeł, które 
mają interes w rozpowszechnianiu oszczerstw, to jedna­
kowoż uznaje za rzecz honoru wyjaśnić położenie rzeczy 
i w razie gdyby sprawdziły się podane fakta ukarać 
winnych. Jak widzimy z powyższych odpowiedzi tak re- 
jeneya jak gabinet bułgarski przez cały ciąg swoich rzą­
dów postępują jaknajlojalnićj i starają się o utrzymanie 
porządku, który też nidzie nie został zakłócony. 
Uznaje to poczęści wiedeński „Fremdenblatt“ podno­
sząc, że rzeczą jest najważniejszą, iż stosunki bułgarskie 
zezwalają na spokojny rozwój wypadków i załatwienie 
trudności, i że wreszcie rejeneya dostateczną ma powagę, 
® uznać powinny także poważniejsze organa prasy ro­
syjskićj. Z chwilą, tak dalćj pisze „Fremdenblatt“, w 
itórćj zbiera się wielkie sobranie, spełniła rejeneya swój 
obowiązek i od tćj chwili też będzie w możności zasto­
sowania się do życzeń mocarstw nie nadwyrężając kon- 
stytucyi, na którą odwoływała się zawsze.

Wszelkie jednakowoż usiłowania rejencyi nie zado- 
walniają i nie zadowolą z pewnością rosyjskiego agenta 
dyplomatycznego, który zaraz za powrotem swoim do 
Zofii nową w tych dniach do rejencyi wystosował notę. 
Jeżeli w istocie została wysłaną nota, która zapewne od­
nosi się do zwołania sobrania, to chwilowo przynajmniśj 
nie odniesie ona żadnego skutku, ponieważ członkowie 
rejencyi jak Stambołow i Mutkurow, prezes gabinetu 
Radosławów wyjechali już do Tirnowy. O ile wnosić 
Można z dotychezasowych doniesień, trzeci członek re­
jencyi Karawelow nie będzie przy otwarciu sobrania w 
dniu 31 października.

Z innych wiadomości, które jeszcze odbieramy, mo­
żna przypuszczać, że ajeneya rosyjska nie przestaje intry­
gować i pragnie wywołać rozruchy, które mają zapewne 
świadczyć, że ani rejeneya ani sobranie nić są rzetelnym 
wyrazem kraju.

„Agence Havas“ odbiera telegram z Kalafatu, do­
noszący, że w dniu 23 bm. odkryto w Lompalance spi­
sek, mający na celu zrzucenie rejencyi a na którego
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la dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV, wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 244.)

ale
Pietrasz musiał rozstać się ze swoim murzynkiem,

Ponieważ o każdćj godzinie mógł do niego pójść i
zbyt "C° P°ra^a’ W*ÇC ta roz^ka nie sprawiała mu
0 % wielkićj przykrości. Z rozkazu księcia otrzymał 
żnb- jak każdy inny i dowództwo nad jednym naro- 
;em> którego dwudziestu ludzi broniło. Nasz przy- 
odr dumny z tego odznaczenia. „Musieli we mnie 
w dlzdolności i odwagę niezmierną — myślał 
nad - — skoro mimo mego kalectwa wywyższyli mnie
^yBnych 1“ Od tego też dnia był wielce przywiązany 
odwjSli6c?a a Jeg° nieprzyjaciół poczytywał za swoich i 

w ich do stu djabłów.
k wodzowie złotego cara, przypuścili z początku kil- 
zostgrałt°wnyeh szturmów do zamku, lecz każdą rażą 
kia1 odParci z wielkiemi stratami. Choć żaden z ata- 
u ?cyck nie dostał się na szczyt murów, mimo to rów 
% ,11 był prawie po . wierzch napełniony ich ciałami. 
PorobTawszy sie> że wstępnym bojem nic nie wskórają, 
Sjjj !1 dokoła twierdz zasieki, pobudowali sobie mie- 
Pikib3 W bierni, 1 w L •h postanowili tak długo czekać, 
laska ,głód nie zmusił‘Oblężonych do zdania się na ich

*8 h?b niełaskę. je£
M? miał na E‘n? ich dwie długie strzelby, stare. 
1 e,iViałe, obie zdoDc% w bitwie nad Worsklą i kilka
«ek Prochu, które Ię ¿dawno sprowadził sobie z kra-

czele stał tamtejszy komendant wojskowy Kotarow. Dwie 
z Widynia przybyłe kompanie uwięziły Kotarowa, reszta 
sprzysiężonych uciekła.

Do „Politische Correspondenz“ piszą dalćj pod 
dniem wczorajszym z Odesy, że rosyjski konsulat w 
Warnie prosił o przysłanie rosyjskiego okrętu wojennego 
z powodu panującego tam rozdrażnienia umysłów. W 
skutek tego wypłynąć mają do Warny dwa mniejsze 
okręty dla obrony rosyjskich poddanych.

Potwierdzenia zaś potrzebuje wiadomość, pochodząca 
z „Biura Telegr. Hirscha“ a donosząca, że rząd bułgar­
ski wysłał do reprezentantów mocarstw notę z zawiado­
mieniem, że wielkie sobranie natychmiast po sprawdzeniu 
rugów wyborczych przystąpi do wyboru księcia.

O sprawach Francyi dotyczących piszemy na innem 
miejscu. Tutaj nadmieniamy, że najświeższy „Times“ 
odpowiada na uwagi dzienników francuzkich w kwestyi 
egipskićj, o których już dawnićj wspominaliśmy. „Ti­
mes“ zaprzecza Francyi prawa mięszania się po za obrę­
bem finansów w sprawy wewnętrzne Egiptu. Gdyby 
ambasador francuzki Waddington miał żądać oznaczenia 
terminu, w którym Anglia przystąpi do ewakuacyi Egi­
ptu, wówczas zdaniem „Timesa“ odpowie prawdopodo­
bnie lord Iddelsleigh jasno jakkolwiek z uwzględnieniem 
draźliwości francuzkićj, że Anglia ze względu na swoje 
międzynarodowe interesa sama osądzi, kiedy będzie czas 
do spełnienia zadania w Egipcie.

Nie od rzeczy także będzie wspomnieć i o tem, że 
na dzień 4 listopada zwołany został do Paryża komitet 
imperialistycznćj prasy na nadzwyczajne posiedzenie. Jak 
pisze „Figaro“, kilka kwestyi ma być poddanych pod 
dyskusyą, które dla partyi bonapartystowskićj wielki 
mają interes a mianowicie utworzenie korespondencyi, 
która co tydzień przesyłaną ma być do dzienników na­
poleońskich i wskazywać im, jak mają postępować. — 
Równocześnie utworzoną ma być na drodze subskryp­
cyjni przez zwolenników cesarskich kasa, która ma 
służyć na pokrycie kosztów dla kandydatur robotników, 
które w trzech następnych latach mają być ustawione 
we wszystkich departamentach. „Figaro“ nadmienia je­
szcze, że niebawem ukaże się manifest Wiktora Napo­
leona, wystósowany do dwóch swoich przyjaciół, w któ­
rym rozbiera polecony sobie program polityczny.

W końcu zapisujemy, że „Nordd. Allg. Ztg.“ w od­
powiedzi na uwagi „Koelnische Ztg.“ co do nieprzyja­
znego postępowania w obec Niemiec w sprawie wscho- 
dnio-afrykańskiój, podnosi, że Niemcy nie mają powodu 
uskarżania się na Anglią. I Anglia, zdaniem poroienio- 
nego dziennika, uznaje, że kolonialna polityka Niemiec 
nie jest zaborczą.

Wybory.
Jutro o godzinie 8 wieczorem na sali p. Knolla przy 

ulicy Wrocławskiśj odbędzie się walne zebranie w spra­
wie wyborów komunalnych.

Przypominamy o tem wyborcom i prosimy ich, aby 
się licznie zebrali.

Walne zebranie to odbędzie się z inieyatywy obywa­
teli tutejszych, podpisanych pod odezwą dnia 20 b. m. 
Wydali oni tę odezwę w poczuciu obowiązku obywatel­
skiego, które w obec nie istnienia komitetu miejskiego 
czy jego bezczynności i w obec zbliżających się wybo­
rów nakazywało podjąć im inieyatywę.

Zwołali zatem zebranie, o jakiem mówimy, dla wy­
boru komitetu miejskiego i dla naradzenia się nad kan­
dydatami.

W takim zaś stanie rzeczy tj. kiedy komitet miej­
ski jest nie czynnym czy nie istnieje, każdemu obywa­
telowi, któremu dobro miasta i jego współobywateli leży

jów zamorskich. Proch leżał w piwnicy, tuż pod mie­
szkaniem księcia i tylko on jeden miał do niego przy­
stęp. Wiszur przekonawszy się niejednokrotnie, że arty- 
lerzyści strzelają więcśj dla postrachu, niż żeby nieprzy­
jacielowi istotną szkodę wyrządzić, rzadko bowiem który 
pocisk tam trafiał, gdzie był powinien, podszedł raz do 
księcia, gdy ten na murach się zjawił i prosił go na 
migi, by mu pozwolił strzelić z armaty. Książę skinął 
głową na znak przyzwolenia. Wiszur westchnął na świę­
tego patrona, polecając się tym razem szczególnićj jego 
opiece, nabił strzelby najpierw prochem, potem okrągłe- 
mi kamykami wielkości kurzych jaj, tak samo jak to 
czyniono w Melsztynie, ilekroć jakie hultajstwo zbliżyło 
się do tamtejszego zamku, a ujrzawszy nieopodal kilku­
nastu Tatarów, stojących obok swoich lepianek, wymie­
rzył do nich jak umiał i sam panewkę podpalił. Jak 
stado dzikich kaczek, gdy pies niespodziewanie rzuci się 
w ich środek, krzycząc, rozlatuje się na wsze strony,i 
tak i owi Tatarzy pierzchli przerażeni, wołając: „Ałłah 
Ałłah!“ Lecz nie wszyscy mogli w ucieczce szukać oca­
lenia. Jeden leżał zabity, dwaj inni ciężko ranieni tarzali 
się po ziemi jęcząc w niebogłosy. Książę uradowany, 
rzucił Pietraszowi sporą kiesę złota, mianował go do- 
wódzcą swojćj artyleryi i jako takiemu kazał dawać co- 
dzień podwójną porcyą baraniny. Pietrasz nie posiadał 
się z radości. Sksro tak łatwo tak wielkićj rzeczy doka- 
zał, musiał więc uwierzyć w cud, który stał się za 
szczególniejszem zrządzeniem samego św. Piotra A gdy 
raz w to uwierzył, nie mógł znów sobie w duchu nie 
powiedzieć, że kim niebo tak gorliwie się opiekuje, ten 
chyba nie zginie marnie na obećj ziemi, lecz szczęśliwie 
wróci do swoich, dokonawszy wpierw tego, czego się 
podjął w najlepszćj intencyi.

Po tym strzale, który Pietrasza okrył nieśmiertelną 
sławą, nastąpiło wiele innych, ale już żaden nie był tak 
skuteczny, jak ten pierwszy. Pochodziło to ztąd, że prze­
rażony nieprzyjaciel nigdzie już teraz gromadnie nie wy­
stępował i mieszkania swoje przeniósł poza obręb 
strzałów.

Mimo to Pietrasz wciąż go niepokoił i kto wie, czy 
w końcu nie byłby go całkiem od zamku odpędził, gdyby

na sercu, przysługuje inieyatywa dla wprowadzenia w wy­
bory ładu i prawidłowości.

I sądziliśmy, że każdy to wyrozumie, tymczasem pe­
wne grono współobywateli tutejszych na Chwaliszewie i 
Sródce zamieszkałych z „Orędownikiem“ na czele, uwa­
ża inieyatywę tę za nie prawną i wydaje odezwę pod 
dniem 24 bm. ogłoszoną w wczorajszym „Orędowniku“, 
w którćj twierdzi, że „członkowie komitetu do wyborów 
sejmowych, przywłaszczają sobie władzę kierowania wy­
borami miejskiemi bezprawnie, bo do tego od nas, (to 
jest podpisanych pod odezwą) nie dostali upoważ­
nienia.“

Przedewszystkiem musimy objaśnić, że 'podpisani pod 
odezwą z dnia 20 bm. nie wystąpili i nie występują w 
charakterze członków komitetu sejmowego ale jako tu­
tejsi obywatele; dalćj nic sobie nie przywłaszczają, ale 
zapraszają wyborców na walne zebranie i tym pozosta­
wiają wszelkie uchwały i postanowienia sprawy tćj do­
tyczące.

Nie rozumiemy zaś, w czemby do takićj inieyatywy 
mieli lepsze prawo pp. Białas, Drzewiecki i inni od pp. 
Andrzejewskiego, Andruszewskiego i innych?

Wszyscy jesteśmy, którzy tu mieszkamy, obywate­
lami miasta Poznania, nie pojmujemy więc, zkąd jedni 
tylko mają mieć przywilćj troszczenia się o dobro mia­
sta a drudzy nie?

Wszak ta troska do wszystkich bez wyjątku na­
leży.

Ale obywatele podpisani pod odezwą dnia 24 b. m. 
troszczą się tylko o czwarty obwód wyborczy, nim się 
tćż tylko zająć zamierzają, jak to wyraźnie w swćj ode­
zwie mówią.

Dziwna procedura, któż zatem zająć się ma innemi 
obwodami ?

Nie, szanowni panowie, tak się nie robi.
Jedyna tylko droga ta: że zebrać się musimy wszy­

scy i wszyscy radzić, a mianowicie wybrać komitet dla 
całego miasta. Ten zaś będzie kierował wyborami. Ina- 
czćj bvć nie może i jesteśmy przekonani, nie będzie.

Więcćj nie rozpisujemy się, bo wierzymy, że z tćj 
burzy, przez „Orędownik“ wywołanćj wcale deszczu nie 
będzie, i że walne zebranie jutrzejsze, odbędzie się z 
spokojem i uchwali to wszystko, co w danćj chwili 
uchwalić i postanowić należy.

Liczmy na siebie samych.
Dziś już wiadomy urzędownie rezultat wyborów na 

posła do parlamentu niemieckiego z okręgu wyborczego 
brodnicko-grudziądzkiego.

Wedle tego otrzymał nasz kandydat pan Leon 
Rybiński 8486 głosów; — kandydat zaś niemiecki 
p. Hobrecht 9335; zwyciężył zatem naszego kandydata 
849 głosami.

Ilość głosów oddanych dowodzi jak najwymownićj, 
jak walka była zacięta, od lat bowiem ośmiu taka ilość 
wyborców jak obecnie nie głosowała.

Ogółem na 22- tysiące wyborców wzięło udział w 
głosowaniu 17,821 — to jest 77%.

Tylko w roku 1878 znaczniejsza liczba wyborców 
wzięła udział, bo w ściślejszych wówczas wyborach kan­
dydat niemiecki Bieler otrzymał 9723 — p. Rybiński 
zaś 9303, razem więc wówczas głosowało 19,026 — w 
roku 1881, w którym wybrany został w tym okręgu na 
posła śp. Źyskowski głosowało nań w ściślejszych wy­
borach 8859 a na Bielera 7748; w r. zaś 1884 na śp. 
Łyskowskiego padło 7950 głosów, na niemieckich zaś 
kandydatów 5387.

Nasz kandydat pozyskał teraz głosów przeszło pięć 
set więcćj niż w r. 1884, niemiecki 4 tysiące.

nie los zawistny, który pozazdrościwszy mu łatwo naby- 
tćj sławy, rozsadził pewnego dnia jedng armatę, a w 
kilka dni późnićj drugą. Stare były biedaczki, więc też 
nie mogły długo wytrzymać bezustannćj kanonady. Pie­
trasz, któremu na szczęście przy eksplozyi nic się nie 
stało, patrząc na rury rozerwane rozpaczliwie ręce za­
łamał.

— Stało się! — jęknął w duszy. — Człek zaczynał 
na dobre coś znaczyć, te skurczybyki uważały mnie już 
doprawdy za świętego, kłopotów nie miałem żadnych, 
jadłem dobrze, książę pamiętał o moim worku, jakby tak 
dalćj było poszło, człek byłby Bóg wie czem jeszcze zo­
stał, może nawet samym carem Złotćj Ordy, bo że tego, 
który się tędy kręci, byłbym kiedyś ustrzelił, to jak dwa 
a dwa cztery, a tu tymczasem djabeł figla mi spłatał i 
plany moje do góry nogami wywrócił. Źle, bardzo źle... 
Teraz mój Pietraszu zostaniesz znów prostym pielgrzy­
mem, a jeźli z tćj dziury wyleziesz, co daj ci Panie 
Boże, choćby jutro, będziesz musiał żebrać tak jak da­
wnićj. ..

Nieprzyjaciel prędko się dowiedział, że to, czego naj- 
bardzićj się lękał, już nie istniało. Ledwie druga pękła 
strzelba, zbliżył się zaraz do murów i bezzwłocznie roz­
począł roboty nad rzeczką, która ze stepu płynąc, prze­
biegała tak miasto jak dolną część zamku i w wodę go 
zaopatrywała.

Z początku ani się domyślano, coby wróg miał na 
celu, jednakowoż wkrótce okropna prawda stanęła wszy­
stkim przed oczami.

Nieprzyjaciel postanowił rzece wybrać inne koryto, 
aby ją od miasta odwrócić. Gdyby to nastąpiło, oblę­
żeni nie mieliby wcale wody i musieliby się bezzwłocznie 
poddać.

Położenie było okropne a ponieważ tonący brzytwy 
się chwyta, przeto i książę, zebrawszy najwaleczniejszych, 
zrobił natychmiast wycieczkę z zamku, aby nieprzyjacie­
lowi przeszkodzić w jego zamiarach. Walka była krwa­
wa i zaciekła, z obudwu stron padło wielu na pobojo­
wisku, a dwa razy tyle było ranionych, w końcu jednak 
książę nic nie wskórawszy, musiał się cofnąć za mury. 
Jego położenie było bez wyjścia, bo nawet w razie od-

Dane te statystyczne przekonywają, że agitacya z 
naszćj strony była dobrą, że zrobiono tam wszystko, co 
w danych stosunkach zrobić się dało. Ulegliśmy jedynie 
przewadze połączonych stronnictw niemieckich.

Zjednoczyły się wszystkie, a więc nie tylko pospołu 
głosowali wolnomyślni z konserwatystami i nacyonał- 
liberałami, ale nawet i katolicy. Że tak jest dowodzą tego 
same cyfry.

Katolików bowiem jest w tym okręgu wyborczym 
54,8, a więc stanowią większą połowę ludności, zatem 
gdyby katolicy niemieccy głosowali z nami, kandydat 
nasz miałby większą ilość głosów od niemieckiego a tem 
samem byłby go zwyciężył.

Ale walka narodowościowa wzięła górę nad jedno­
ścią wyznania i katolicy niemieccy hasłu antipolskiemu 
potulne ucho podali.

Nie pierwszy raz zresztą tak się już stało. My je­
dnak zawsze liczyliśmy na nich. Sądzimy, że obecne 
wybory wyleczyć nas powinny z tćj naiwnćj wiary, i że 
odtąd tylko na siebie samych liczyć będziemy.

Wyborcy z okręgu brodnicko-grudziądzkiego nie mie­
li zaufania do katolików i licząc sami na siebie praco­
wali gorliwie a z rezultatu swćj pracy mogą być dumni, 
doszli bowiem do takićj liczby, do jakićj przedtem wraz 
z katolikami dochodzili.

Ulegli, ale mogą sobie powiedzieć: spełniliśmy nasz 
obowiązek polski i obywatelski.

Cześć im za to — a praca ich i gorliwość niechaj 
będzie dla nas wszystkich przykładem.

Język urzędowy.
W jak nikczemny sposób służalczość niektórych or­

ganów tutejszćj prasy niemieckićj stara się przelicytować 
jeszcze, o ile możności, surowość i bezwzględność panu­
jącego przeciw nam systemu, niechaj posłuży jako do­
wód następny, podszczuwający artykuł „Posener Tage- 
blattu“:

„Podług prawa o języku urzędowym władz, urzę­
dników i politycznych korporacyi państwa z dnia 28 
sierpnia 1876 został wprawdzie, jak wiadomo, w para­
grafie I niemiecki język uznany w Prusach jako wyłą­
czny język urzędowy.

„W paragrafie III jednakże, stworzono możność 
stanu przejściowego, prawda że tylko na przeciąg czasu 
n a j w y ż ć j dwudziestoletni, który bliżćj miał być okre­
ślony przez osobne królewskie rozporządzenie. Takie 
rozporządzenie wyszło też pod tąż samą datą z trwa­
niem obowięzującem na pięć lat a pod dniem 12 paź­
dziernika 1881 zostało przedłużone na dalsze pięć lat, 
tak że teraz upłynęło.

„W rozporządzeniu tem postanowiono, że, pomijając 
inne będące tu w mowie prowineye, dalsze używanie ję­
zyka polskiego obok niemieckiego ma być dopuszczone: 
w ustnych czynnościach i protokularnych zapisach dozo­
rów szkolnych, reprezentacyi gminnych i zebrań gmin­
nych w gminach wiejskich powiatów wągrowieckiego, 
mogilnickiego, gnieźnieńskiego, odolanowskiego, bukow­
skiego, kościańskiego, śremskiego, wrzesińskiego, plesze- 
wskiego, ostrzeszowskiego, krotoszyńskiego, krobskiego, 
poznańskiego, średzkiego, szamotulskiego; tudzież obwo­
dów policyjnych: inowrocławskiego, kruświckiego, mar- 
kowickiego, strzelnieńskiego, budzyńskiego, wolsztyńskie- 
go, rakoniewickiego i kaszczorskiego; następnie w czyn­
nościach ustnych dozorów szkolnych i reprezentacyi 
gminnych miast Powidza, Mielżyna, Grabowa, Mikstatu, 
Dubina, Krobi, Ostroroga i Opalenicy.

„Przez to szerokie rozprzestrzenienie równoczesnego 
uprawnienia polskiego języka zdziałano według naszego

pędzenia nieprzyjaciół, nie byłby ich planów zniweczył. 
Wszak mogli się cofnąć w głąb stepu i tam bieg rzeki 
odwrócić. Tylko zupełna ich klęska ratowała oblężo­
nych, lecz tćj, dla słabości sił swoich, książę nie mógł 
im zadać.

Przez cały dzień następny spoglądał on z murów na 
roboty swoich wrogów, a gdy wieczorem osądził, że pra­
wdopodobnie już nazajutrz rzeka innem korytem popły­
nie, kazał łapać wodę we wszystkie próżne naczynia 
znajdujące się w zamku, prócz tego za poradą swoich 
dworzan polecił swoim żołnierzom, by bezzwłocznie wy­
bili większą połowę baranów a z ściągniętych z nich 
skór żeby przyrządzili sakwy, w które zwyczajem tatar­
skim miała być także woda zlewana.

Stało się jak rozporządził. Przez całą noc słychać 
było rozpaczliwe beczenie, a gdy dzień zaświtał i wróg 
uradowany wpuszczał rzekę w nowe koryto, książę mógł 
przynajmnićj powiedzieć, że jeszcze na jakiś czas zaże­
gnał niebezpieczeństwo.

Kilka dni następnych minęło bez ważniejszego wy­
darzenia. Załoga dobrze się jeszcze trzymała, choć za­
pasy tak żywności jak wody szybko się wyczerpywały. 
Książę miał nadzieję, że w ostatnićj bodaj chwili zjawi 
się kto z odsieczą. Przy końcu tygodnia położenie zna­
cznie się pogorszyło, gdyż dla zwierząt na zamku trzy­
manych zaczęło brakować paszy. Musiano tedy wybić 
najpierw woły, po nich kozy i barany, w końcu nawet 
konie. Gdy Wiszur ujrzał leżącego na ziemi mierzynka 
z gardłem poderżniętem, uczuł świerzbienie w nosie, 
a potem łzy cisnące mu się gwałtem do oczu. Nie na­
rzekał, boć na tę stratę był przygotowany, zwłaszcza że 
sam książę swoich koni nie oszczędzał, lecz że do mie­
rzynka był jak do brata przywiązany, nie mógł więc pa­
trzeć bez boleści na jego skon przedwczesny, a tak tra­
giczny ! Poczciwe zwierzę przyniosło go na swoim grzbie­
cie z dalekićj Polski aż do Kipczaku, a tu miasto na­
grody, doczekało się śmierci męczeńskićj 1 01 jak bez­
litosny jest los, przecinający w sposób tak zbrodniczy 
nić zasłużonego żywota 1. ..

Ponieważ świeżego mięsa dla braku soli nie było 
można długo przechowywać, przeto przez trzy dni każdy



przekonania w prawie tem szczerbę, która całą, jego sku­
teczność zniweczyć jest w stanie.

„Nie chcemy zaprzeczać dobrego zamiaru,^prawodaw­
stwa, rozumiemy jednakże, że temuż zamiarowi przez 
dziesięcioletnie trwanie postanowień wyjątkowych stało 
się aż nazbyt dostatecznie zadość. Mianowicie zaś teraz 
kiedy przeciw posuwaniu się polskości naprzód zarzą­
dzono odpowiednie kroki w sposób równie uroczysty, jak 
energiczny, nie można żadną miarą dopuścić dłuższego 
trwania stanu, który na nic się nie zda a który sobie Po­
lacy tłomaczą tylko jako dowód słabości i niestanow- 
czości.

„Spodziewamy się tedy, że odtąd i w dziedzinie 
języka urzędowego u nas w Poznańskiem zupełne prawo 
będzie miało walor a język niemiecki jako jedynie do­
puszczalny uważanym będzie.“

Dziwny w tem wszystkiem bezwstyd poznań­
skiego „Tageblattu“. Nasamprzód ów bezsensowny i 
kłamliwy frazes „o groźnem ^posuwaniu się polskości.“ 
Co o prawdzie podobnego twierdzenia myśleć, wie zape­
wne poznański „Tageblatt“ nie gorzćj od nas, jeżeli 
się nie pożegnał z posiadaniem pięciu zdrowych zmy­
słów. Co zaś nazywamy bezwstydem to ową pre- 
tensyą i to ze strony nibyto tak wiernie poddańczego 
organu, narzucania swćj woli ze szkodą naszą prawodaw­
stwu, którego ostatnią i najwyższą instancyą, jest prze­
cież król.

Niechby tedy konserwatyzm i wiernopoddańczość 
zostawiły jemu przynajmnićj nieograniczoną swobodę 
prawodawczćj akcyi a nie usiłowały wyrażać swoich nie- 
zadowolnień i dawać mu jakichś przepisów w sprawach 
pozostawionych prawodawczćj sferze i prawodawczćj ini- 
cyatywie.

Bank ziemski w Poznaniu.
Wspomnieliśmy wczoraj, że „Kuryer Warszawski“ 

zamieścił bardzo sympatyczny artykuł w sprawie Banku 
ziemskiego i zarazem powiedzieliśmy, że dziś podamy jego 
uwagi.

Wywięzujemy się niniejszem z naszego przyrze­
czenia.

Otóż „Kuryer Warszawski“ po wstępnych ogólnych 
uwagach, popierających gorąco utworzenie Banku ziem­
skiego, następnie po wypowiedzeniu, jak słusznie, że 
bank ten nie może być kredytowym — twierdzi, że za­
daniem jego głównem powinno być pośredniczenie po­
między sprzedającym a kupującym, bank ten powinien 
być tylko stacyą pośrednią, ułatwiającą przejście z rąk 
słabszych do silniejszych, z rąk niepewnych do rąk pe­
wnych.

Zkąd wszakże brać te ręce pewne?
„Nie przesądzamy — powiada dalej „Kuryer War­

szawski“ — siły materyalnćj, moralnćj i umysłowćj wię- 
kszćj własności ziemskićj w Poznańskiem, być bardzo 
może, iż w gronie obywatelstwa tamtejszego znajdą się 
żywioły, posiadające dość kapitału do nabycia zagrożonćj 
ziemi, dość charakteru i zdolności do trzymania jćj że­
lazną dłonią.

„Im jednak w dziele ratunkowem więcćj będzie współ­
pracowników, im szersze warstwy współdziałać będą, tem 
niewątpliwie praca będzie skuteczniejszą, tem zwycięztwo 
pewniejsze.

„Do współpracownictwa, do współdziałania powołać 
tedy należy lud, ten lud, z którego łona corocznie ty­
siące emigrują do Ameryki, ażeby tam, zdała od ziemi 
rodzinnćj ginąć w twardych zapasach z nieznaną im na­
turą, nieznanymi ludźmi, nieznanemi warunkami polity- 
cznemi, społecznemi i ekonomicznemi.

„Dowiedzionem jest, iż ludność emigrująca nie na­
leży do najsłabszćj, ani do najuboższćj. Tylko ludzie 
niedołężni fizycznie i umysłowo, pozbawieni wszelkich 
środków materyalnych i wszelkićj inteligencyi, opuszczają 
ręce z rozpaczy i z rezygnacyą oczekują głodowćj śmierci 
na grzędzie, na którćj się urodzili.

„Emigracyi zaś chwytają się ludzie zdrowi, energi­
czni i przedsiębiorczy, posiadający przytem fundusz na 
koszta podróży i urządzenia się w nowćj ojczyźnie. Lu­
dzie ci są o tyle rozumni, iż woleliby z pewnością po­
święcić swoją pracę i kapitał w domu, pomiędzy swoimi, 
gdyby się im jakakolwiek weselsza uśmiechała przyszłość, 
aniżeli szukać za Oceanem niepewnego jutra. Idzie więc 
o to, aby ten prąd emigracyjny umiejętnie odwrócić od 
Ameryki i skierować go do własnćj ziemi, aby wynaleźć 
organizacyą, któraby fundusze przeznaczone na koszta 
emigracyi obróciła na kupno gruntu, któraby przytem 
fundusze te zbyt słabe i niewystarczające, przy pomocy 
odpowiedniego kredytu wzmocniła i uzupełniła.

„Inicyatorowie i założyciele Banku ziemskiego w Po­
znaniu, wykształceni na wzorach środkowćj i zachodnićj 
Europy, napróżno oglądaliby się tam za podobną orga-

jadł ile chcfflł, a dopiero po upływie tego czasu rozka­
zał książę podwładnym, aby z resztkami obchodzili się 
ostrożnie. Odtąd racye były malutkie, wody zaś dosta­
wali ludzie ledwie tyle, że mogli nią język zwilżyć. 
A chociaż woda, w niewyprawionych skórach przechowy­
wana, miała odór zabijający, mimo to rwali się do nićj 
wszyscy, gdyż srogie każdego trapiło pragnienie.

) W nędzy wzmagającćj się z każdą godziną, minął 
drugi tydzień. Mężczyźni snuli się jak upiory. Ich po­
liczki były pozapadane, z ust otwartych i spalonych zio­
nął żar, oczy zsunęły im się w głąb i krwią zabiegły, 
z dłoni osłabionćj broń im wypadała. Kobiety skulone 
pod murami lub w swoich izbach rwały włosy i złorze­
czyły matkom, że je na świat wydały, dzieci z głodu 
i pragnienia marły im na rękach, kędy było spojrzeć ma­
lowała się rozpacz 1

Tak mijał dzień po dniu, a jeden dłuższy od dru­
giego.

Gdy żywności ledwie na trzy dni zostało, książę 
chwycił się ostatniego środka. Ze wschodem słońca, 
kiedy muezzini wzywali do modlitwy, kazał za bramę 
wyprowadzić wszystkie kobiety z dziećmi, i oddać w ręce 
nieprzyjaciół. Wśród głodu, pragnienia i przeróżnych 
katuszy, uczucia w ludziach tak się już stępiły, że męż­
czyźni patrzeli prawie obojętnie, jak ich rodziny wpa­
dały w paszczę potworowi. A może biedacy mieli na­
dzieję, że wróg ulituje się nad istotami, które przeciw 
niemu niczem nie zawiniły, że je wspaniałomyślnie na­
karmi i napoi. Złudne nadzieje! Ledwie niewiasty 
i dzieci znalazły się za murami, rozwścieczona horda 
z rykiem na nie się rzuciła i wszystkie wymordowała. 
A mężowie stali tam na murach, głodni, spragnieni, po­
dobni prędzćj do dzikich zwierząt niż do istot rozum­
nych, i patrząc na rzeź swoich matek, sióstr, żon i dzieci, 
nie wydali z piersi ani jednego okrzyku, nie wyrzucili 
przez usta ani jednego złorzeczenia, bo już od dłuższego 
czasu przestali czuć jak ludzie. Za to od tćj sceny pa- 
miętnćj opanowała ich srogość nicźem nieokiełznana.

Zbierali się cichaczem po kilku lub kilkunastu, na­
padali słabszych, zabijali, piekli na wolnym ogniu i po­
żerali. Książę wiedział o tem, lecz milczał. Między 
Tatarami zwyczaj to był tak rozpowszechniony w czasie

I nizacyą, tam jćj nie znajdą, bo jćj nie ma i dla tego 
świadomi usiłowań, podjętych na tem polu na wschodzie 
Europy, uważamy za użyteczne zwrócić ich uwagę na 
rosyjską instytucyą kredytową, która sobie położyła za 
zadanie dostarczanie włościanom funduszów, potrzebnych 
na kupno gruntu i w krótkim czasie do znakomitych w 
tym kierunku doszła rezultatów.

„Instytucyą tą jest Bank włościański w carstwie. 
„W Rosyi, gdzie, jak wiadomo, istnieje własność

komunalna, zadanie to jest łatwiejsze, aniżeli gdziekolwiek 
indzićj, znaczny kontyngens nabywców dóbr składa się z 
gmin wiejskich, które kupują i korzystają z ziemi na 
prawie wspólności; niezależnie wszakże od tego zawią­
zują się pod egidą Banku włościańskiego spółki, celem 
zakupienia większych dóbr i rozdzielenia ich następnie 
pomiędzy wspólników na zasadach własności indywi­
dualnej, a łączność zachodzi tylko pod względem wspól- 
nćj odpowiedzialności wszystkich stowarzyszonych za ca­
łość pożyczki, udzielonej przez Bank całćj spółce. W 
ciągu trzech lat zawiązało się takich spółek 2055, po- 
jedyńczych zaś włościan, nabywających grunta przy po­
mocy kredytu bankowego było 529.

„W ogóle po dzień 1 sierpnia r. b. 139,836 rodzin, 
w skład których wchodzi 444,016 osób, stało się dzięki 
Bankowi włościańskiemu właścicielami 938,623 dziesięcin 
ziemi. Własny fundusz włościan, służący do nabycia 
tej przestrzeni, wynosił 9,005,535 rs., a kredyt Banku 
39,751,381 rs.

„Z porównania tych cyfr okazuje się, jak znaczny 
jest kredyt Banku włościańskiego ; dochodzić on może, 
wedle ustawy, do 75% wartości gruntu. Kredyt w tak 
wysokim rozmiarze udzielony byłby zbyt wygórowany dla 
większćj własności ziemskiej, zabezpieczony zaś na grun­
cie włościańskim, nie przedstawia poważnego ryzyka, 
chłop bowiem ciągnie dochód nie tylko z ziemi, ale z 
własnćj swojćj pracy, jako robotnik, tudzież z siły robo­
czej całćj swojćj rodziny, spłacenie przeto długu ziem­
skiego przychodzi mu łatwiej aniżeli właścicielowi wię­
kszćj własności, który z jednej strony nie ma sukursu 
we własnej sile roboczćj, a z drugiej ma nierównie wię­
ksze potrzeby od chłopa.

„Wypłacalność klientów Banku włościańskiego, po­
suwającego tak wysoko skalę pożyczek, wymownie po­
świadczają następujące cyfry. Pomimo kompletnego nie­
urodzaju, jaki w r. 1885 panował w wielu guberniach 
carstwa, na sumę wymagalnych w tym roku rat rubl. sr. 
1,131,196 było od chwili sporządzenia rocznego sprawo­
zdania zaległości wszystkiego na sumę rs. 167,220, z 
której to sumy 112,784 rs. zaprolongowano z usprawie­
dliwionych przyczyn.

„Nie tu miejsce wchodzić w szczegóły organizacyi 
i rozwoju Banku włościańskiego, przytoczyliśmy go tylko 
jako przykład godny naśladowania, w tem przekonaniu, 
że Bank ratunkowy wówczas tylko celu swego dopnie, 
jeżeli oprze działalność swoją na podstawie szerokiej, na 
podstawie ludowćj, nie wyłączając bynajmnićj i innych 
żywiołów; nieprzyjaciel bowiem zbyt jest silny, niebez­
pieczeństwo zbyt wielkie, abyśmy nie skupili wszystkich 
naszych sił i zasobów, gdziekolwiek je znajdujemy, aby­
śmy przez jakiekolwiek działanie koteryjne zakłócili har­
monię i zgodę, jaka konieczną jest w tak ważnćj po­
trzebie. J. K. P.“

„Kraj4 również omawia w artykule wstępnym spra­
wę Banku ziemskiego i zaraz na samem czele słusznie mówi, 
że „dla społeczeństwa polskiego nie ma obecnie sprawy wa­
żniejszej, nie ma zadania większego, jak wytężenie wszy­
stkich usiłowań dla obrony zagrożonćj wywłaszczeniem 
ziemi wielkopolskićj“.

Następnie podaje nazwiska tych, którzy dobrowolnie 
wywłaszczyli się na rzecz kolonizacyi niemieckićj z ziemi 
i powiada:

„Znajdą się naturalnie ludzie miękkiego serca, któ­
rzy trudnemi warunkami własności większćj w Poznań­
skiem i wrodzoną nam słabością charakteru, radziby tłu­
maczyć wszystkie te frymarki niegodne, ale w chwilach 
ciężkich sumienie narodowe staje się draźliwem, miara 
wymagań obywatelskich wzrasta, a słabość niemal za 
zbrodnią poczytaną być musi. W obec okrzyku ,,vae 
victis“, milkną wszelkie względy, znikają okoliczności ła­
godzące, a jedyna siła, która nam pozostaje, siła presyi 
moralnćj, powinna z całą surowością nad głowami win­
nych zaciężyć.“

Na tem wszakże, mówi dalćj „Kraj“, nie należy po­
przestać, należy się uciec jeszcze do innych środków 
obrony.

Takim środkiem niewątpliwie jest Bank ziemski, jaki 
też na zebraniu poufnem w dniu 14 bm. uchwalonym 
został.

Bank ten powinien mieć jak najracyonalniejsze pod­
stawy finansowe. Poczem mówi dalćj:

„W czasach panowania kapitalizmu i jego ideałów,

wojennym, że książę ani chciał ani by go mógł wyko­
rzenić.

Podczas gdy to się w zamku działo, nieprzyjaciel 
zachowywał się obojętnie. Nie chcąc żołnierzy tracić, 
złoty car czekał pókiby mu głód twierdzy nie oddał.

Raz nad wieczorem, Pietrasz wlókł się wzdłuż mu­
rów i szukał jakiego kąta samotnego, by w nim ledz 
i na śmierć się przygotować. Czuł że z ciała wyschnię­
tego uciekały mu już tchnienia ostatnie. Chciał tedy, 
nim oczy zamknie, rozmówić się z Bogiem po raz osta­
tni i prosić, by mu przebaczył grzechy całego żywota.

Po drodze spotkał kilku konających. Ani przera­
żający wyraz ich twarzy, ani jęki ciche, ani konwulsyjne 
ciał drgania, nic już na nim wrażenia nie robiło. Wszak 
i jego miało za chwilę to samo spotkać... Gdy wszedł 
na małe podwórko, przytykające do obory, w którćj od- 
dawna panowała cisza niczem nie zamącona, otoczyło go 
niespodziewanie kilkunastu tatarów. Ich fiziognomje były 
tak straszne, że Pietrasz, choć nigdy nie był tchórzem 
podszyty, uczuł mróz w kościach. Nim jednak miał czas 
w położeniu się zorjentować, i wyrozumieć, czegoby od 
niego chcieli, już trzech z nich rzuciło się nań z doby- 
terni nożami, by go zamordować. Błysk ostrćj stali ocu­
cił go z letargu, a myśl, że poganom mógłby służyć za 
pożywienie pokrzepiła w nim siły upadające. Jak ongi, 
gdy broniąc swego pana podjął nierówną walkę z knech­
tami grafa Raucheusteina, tak i teraz rzucił się na na­
pastników z przerażającą szybkością Jednego tak silnie 
kościstą pięścią między oczy uderzył, że ten zwalił się 
w tył jak kłoda, dwóch drugich odtrącił precz od siebie,
i sam jeden został na pobojowisku. Teraz ręce wycią­
gnął i na cały głos krzyknął:

— Skurczybyki! Ścierwo pogańskie! Jak się jeszcze 
który z was zbliży, łeb mu roztrzaskam!

Tatarzy słysząc, że głuchoniemy hadżi nagle prze­
mówił i do tego językiem, którego dotąd nie słyszeli, 
zdjęci trwogą najwyższą zaczęli się w tył cofać, a gdy 
Pietrasz zrobił krok naprzód, uciekli przed nim jak przed 
upiorem. Został tylko ten, co na ziemi leżał, gdyż w 
tył padając, głowę sobie o kamienie potrzaskał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w'czasach biedy powszechnćj i „siedmiu lat głodnych“, 
przeceniać znaczenie i wpływ idei ofiary i powszechnego 
zaparcia się byłoby szlachetną naiwnością, po której zo­
stałoby może potomkom naszym godło, że „s i c i t u r 
ad astr a“, ale zabrakłoby dia nich ziemi polskiej. 
Słusznie więc grono ziemian poznańskich dąży do utwo­
rzenia instytucyi, która zapewniłaby akcyonaryuszom pe­
wne, chociaż umiarkowane zyski i o ile możności unikała 
strat nieprodukcyjnych.

„Kapitałów u nas nie brak. Kierownikiem banku 
może być tylko człowiek fachowy, utworzenie jednak pe­
wnej rady nadzorczej, niejako komitetu zaufania publi­
cznego, złożonego z ludzi znanych ze swego patryotyzmu 
i uczciwości nieposzlakowanćj oraz finansowo odpowie­
dzialnych, wydaje się nam koniecznem.“

Wreszcie „Kraj“ powiada, że nie łudzi się trudno­
ścią zadania, ale mimo to obronę podjąć należy.

„Walka, tak kończy swój artykuł, będzie ciężką, 
długą i wyczerpującą, prowadzić ją wszakże należy, bo 
jest to nie tylko jedyną obroną naszćj spuścizny, ale 
zarazem egzaminem naszćj dojrzałości społecznćj, świa­
dectwem żywotności i kamieniem probierczym naszych 
ideałów.

„Toczyć ją będziemy, skupiając się pod własnym 
sztandarem. Nie wierzymy, aby jedyną drogą do celów 
narodowych, jedynym środkiem do rozstrzygnięcia za­
dań społecznych były „krew i żelazo“, ale, jeżeli wła­
śnie kiedy, to teraz trzeba nam tego dowieść. Dziś chwi­
la po temu, aby czynnie złożyć dowód, że stare nasze 
hasło „kochajmy się“ nie jest tylko pustym dźwiękiem, 
że miłość ziemi ojczystej i uczucie solidarności narodo­
wej nie jest tylko czczym wyrazem, bo umieją się wcie­
lić w czyny.

„Viribus u n i t i s — powiada „Czas“ — niech 
wystąpi społeczeństwo, viribus unitis niech wy­
stąpią rodziny, a potrzebna na początek suma trzech 
milionów zbierze się niedługo.

„Nie o ofiarę tu chodzi, lecz o spełnienie obowiązku, 
a przecież poczucie obowiązku pono jeszcze wśród nas 
nie zagasło. Sądzimy, że nie myli się organ krakowski 
i przekonanie to podzielają wszystkie pisma polskie, pod­
nosząc dobitnie charakter moralny ofiar dotychczaso­
wych.“

„larodni Listy“
o stosunku Czechów do Polaków.

Wiedeń, 23 października.
(dr.) W listach korespondenta waszego z Pragi, któ­

ry'zwykle tak dokładnie referuje o głosach prasy cze- 
skićj, nie znajduję wzmianki o artykule, jaki mniej wię­
cćj dwa tygodnie temu umieściły „Narodni Listy“: o sto­
sunku Czechów do Polaków. Może nie zwrócił nań uwa­
gi, ponieważ to nie artykuł redakcyjny, lecz list z Wie­
dnia.

Gdy jednakże wiem z dobrego źródła że artykuł 
ten, noszący tytuł: „Po c t i w e sio v o Polakom“ 
napisany nie tylko z wiedzą, lecz i z polecenia parla­
mentarnego klubu czeskiego, powracamy dziś jeszcze doń, 
chociaż właściwie już stracił aktualne znaczenie. Stra­
cił je zaś dla tego, że w chwili kiedy był pisany, cho­
ciaż już odbyła się konferencya przewodzców prawicy, na 
którćj skonstatowano harmonię ogólną, zawsze przebą­
kiwano o dysharmonii pomiędzy Czechami i Polakami, 
a właśnie autor artykułu stara się wykazać, że żadnćj 
do dysharmonii nie ma przyczyny.

Chętnie rejestrujemy takie głosy poważniejszćj pra­
sy czeskiej, czynimy to tem skwapliwićj, gdy to głos 
„Narodnich Listów“, które nie najmnićj się przyczyniają 
zachowaniem się swojem do zaostrzenia stosunku pomię­
dzy Polakami a Czechami.

Autor artykułu rejestruje na wstępie rzekomo nie­
przyjazne odzywanie się prasy polskićj o Czechach i po­
wiada, iż posłowie polscy mu potwierdzili, że w uczu­
ciach Polaków dla Czechów pewne nastąpiło ozię­
bienie.

Otóż twierdzi dalćj, że pisma polskie, które prze­
ciwko Czechom piszą, i Polacy którzy dla nich mnićj 
się stali przyjaznymi nie mają słuszności. Chociaż nie 
należy do obrońców czeskiego klubu, w obronie jego je­
dnakże powiedzieć musi, iż klub czeski zawsze lojalnie 
i szczerze i bez wszelkich myśli ukrytych szedł ręka w 
rękę z Polakami. Ani jednym ruchem nie dał poznać, 
iżby Polakom pozazdrościł stanowiska decydującego, ja­
kie Polacy w monarchii zajmują, chociaż klub czeski 
i liczniejszćj ludności i bogatszego kraju jest reprezen­
tantem.

Z całćj duszy cieszyli się Czesi, iż Polacy w rzą­
dzie dwa mają miejsca, i głównie klub czeski wystąpił 
przeciwko opozycyi, na jaką natrafiła kandydatura Pola­
ka na krzesło prezydyalne. W wszystkich sprawach do­
tyczących Galicyi, czy była to kwestya podatku grunto­
wego, czy inna, z całą ochotą stanęli Czesi na stanowi­
sku polskiem i Czesi sami chętnie w takich sprawach 
przyjmowali referaty (np. Zeithammer w sprawie o fun­
dusz indemnizacyjny). Przeciwko własnemu przekonaniu 
głosowali w sprawie nafty, tak jak sobie tego życzyli 
Polacy.

U siebie w kraju wszelkie z tego tytułu zarzuty 
znosili spokojnie, a nareszcie w sprawie rusińskićj po­
trójnym pancerzem się otoczyli przeciwko wszelkim skar­
gom rusióskim, głosując w sprawach spornych zawsze 
tak jak sobie życzyli Polacy, chociaż Rusini przecież też 
Słowianie.

Można tedy, co się chce zarzucać klubowi czeskie­
mu, tylko nie niewierność w obec Polaków; zachowanie 
się ich zaś nie było oparte na obłudzie, lecz szczere., Tak 
samo się zachowuje prasa czeska i cała ludność czeską, 
wśród którćj zawsze największą cześć dla Polaków i przy­
wiązanie napotkać można, żadnego zaś objawu Polakom 
nieprzyjaznego.

Zkąd tedy wrogie dla nas usposobienie prasy pol­
skićj, zkąd chłód u Polaków samych ? zapytuje autor :

„Nie można miłować Boga i djabła naraz. Czesi 
kochają Polaków a w związku z nimi* nie nauczyli się 
nienawidzić — Rosyan. Czesi są przyjaciółmi Rosyi, oni 
nie chcą zrozumieć wolności i samodzielności narodu 
bułgarskiego i cieszyli się, gdy za pośrednictwem Rosyi 
Battenberga wypędzono, którego Polacy we Lwowie de­
monstracyjnie czcili, im wstrętna jest myśl walki Austryi 
z Rosyą.“

„To nam zarzucają, powiada autor.
„To wszystko prawda — mówi dalćj — Czesi nie 

nauczyli się nienawidzić Rosyan i Bóg da, że nigdy się 
tego nie nauczą. Czyż Słowiańszczyzna i tak nie ma 
dosyć nieszczęsnych braterskich sporów? Czyż to nie 
jest nieszczęściem dla Rosyan, Polaków i Czechów, dla 
wszystkich zgoła Słowian, że Rosyanie i Polacy w śmier- 
telnćj przeciw sobie stają walce? Czyż my Czesi, zaj­
mujący z wszystkich Słowian — nie wyjmując Słowa­
ków — stanowisko najniebezpieczniejsze, mamy rozdmu­
chiwać przeciwieństwa pomiędzy Słowianami ? Czy Czesi 
z najsilniejszym narodem słowiańskim na tćj mają sta­
nąć stopie, na jakićj z nim stoją Polacy na szkodę swo-

ją, Rosyi i całćj Słowiańszczyzny, w stosunku w 
którego Rosya w tem widzi swój interes, że Bisu. 
Polaków w Poznańskiem wywłaszcza? Jakąż Czesir 
ku temu przyczynę? Czy Rosya urzędowa, czy tćż 
ród rosyjski, kiedykolwiek nam w czem ubliżył, 
nas, uszkodził, lub czemś podobnem nam zagraża ? w 
dzieci i błazny nienawidzą bez przyczyny, s
dojrzałe narody. ’

„My mamy więcćj nieprzyjaciół, niżeli jest ziar« 
piasku nad brzegiem morskim, a my mielibyśmy p0„ * 
ich zwiększać zrażaniem sobie, nienawidzeniem najs3 
szego i najsilniejszego członka rodziny, który nigdy a 
nic nie szkodził ? Jakiż zysk mieliby Polacy, gdybyś? 
nawet tak czynili ? Żadnego, mnićj niżeli to, ich sn? 
wie zaszkodziłoby to. Może jest to idealistyczne 
dzenie, ale my Czesi jesteśmy takimi idealistami, że? 
famy w konieczne wyrównanie sporu polsko-rosyjskie? 
a my sami uważamy sobie za obowiązek wedle sił ? 
szych słabych, przyczyniać się do osiągnięcia tego w? 
kiego celu, tem bardzićj, że z obu powaśnionemi strona 
mi mamy i zachowamy braterski stosunek. Dowiedli^ 
że kochamy Polaków, nie tylko słowy lecz czyny, a; 
się tyczy ich cierpień narodowych, ich walki za woln 
to serce nasze po ich jest stronie, aleą 
zum nam mówi, że nie są na prawdziwćj drodze do 
go oswobodzenia.

„Ależ to ich rzecz; my im nie przepisujemy i < 
radzimy, jakiemi drogami mają iść ku przyszłości swoje 
nie krytykujemy i nie ganimy ich stosunku do Rosyjj 
Rosyan, szanujemy ich świętą żałobę narodową i życz», 
my im spełnienia narodowych życzeń. My cenimy p«' 
czynę ich gniewu przeciwko Rosyi a nie żądamy, aj; 
pragniemy, aby gniewne ich usposobienie ustąpiło spo- 
kojniejszćj rozwadze; nigdy nikomu nie wpadło na im 
czynić warunku zgody z tego, iżby Polacy dzielili 
sposób myślenia i zachowanie się w obec Rosyi.

„Ale tego też żądamy dla siebie. Nasz alians 
czny, nasza przyjaźń oparta na posłuszeństwie, nie 
znaczyć poddania się, posłuszeństwa i niewoli, najmnie 
w tej dziedzinie, gdzie rozkaz jest bezsilny, tj. w 
dżinie myśli i przekonań. Jeżeli tedy Polacy żądają jj 
nas, abyśmy z Madziarami i Niemcami nienawidzili / 
syą, abyśmy się cieszyli nad pogromami Rosyi, 
płakali z powodu upadku przednich straży niemieckie! 
w Bułgaryi, abyśmy z lwowskimi demonstrantami uno­
sili się nad szlachetnym Niemcem Battenbergiem, a 
śmy dla urojeń madziarskich, szczuli całą monarchię 
walki z Rosyą, jeżeli Polacy gorszą się, że my rów« 
szczerze wołamy rosyjskie „ura“ jak polskie „niech żyje* 
to nie mają słuszności i prawa. Czyż za tę cenę 
w tćj myśli zawarli z nami sojusz polityczny, że za b 
uczucie nasze dla Rosyi ma doznać zmiany ?

„Czy kiedykolwiek to przyrzekaliśmy? Oprócz f. 
krewieństwa szczepowego, utworzyła sojusz polsko-czeski 
tożsamość interesów. Oni i my bronimy się przed, 
Niemcom, przeciwko centralistom, przeciwko zniemcze­
niu. Oni i my chcemy jak największćj autonomii 
własnego kraju, swobodnego rozwoju sił narodowych, ró­
wności i równouprawnienia z Niemcami. — To nas łączy.* 1

W końcu autor krótko rozbiera ewentualność zer­
wania sojuszu czesko-polskiego. Nie spodziewa się tego 
ufając rycerskiemu usposobieniu Polaków, którzy wiar; 
dochowają, wskazuje też na nieprzyjazne zachowanie się 
centrąlistów w obec Polaków, zapytuje: „Czy le 
jest los Polaków w Królestwie czy w Poznańskiem, czy 
Polacy sądzą, że Niemcy ich nienawidzą mnićj jak Ro­
syanie? Tak samo Czesi mogliby się połączyć z Niem­
cami, ale ani jedno ani drugie nie nastąpi. Nie uwie­
rzymy temu, dopóki nie włożymy palca do tćj nov( 
rany słowiańskićj,“ powiada autor. „Nawet gdyby to na­
stąpiło nie nienawidzilibyśmy Polaków, tylko litowaliby­
śmy się nad nimi i zrozumielibyśmy niejedno z ich cier­
pień, a zawart- wtedy związek pomiędzy sprzeczne« 
interesami nie byłby trwały — przeczekalibyśmy go.“

Uwagi nasze nad tym listem odkładamy do jutrzej­
szego numeru pisma naszego.

ISeust.
Dnia przedwczorajszego zakończył życie na zamku 

swym Altenbergskim pod Wiedniem, licząc lat 77, tyle 
głośny swego czasu hr. Beust.

Jeżeli się ludzi, jeżeli się wszelkie rzeczy i sprawy 
ludzkie nie chce jedynie tylko mierzyć miarą odniesio­
nego sukcesu, który bardzo często nie ma nic wspólnego 
ani ze zdolnością tych, co sukces odnieśli, ani z warto­
ścią środków, jakiemi się posługiwali, ani ze zbawienno- 
ścią i moralnością celów, jakie osiągnęli — należy się 
zgasłemu Beustowi niewątpliwe uznanie już dzisiaj a nie 
ręczymy, czy mu historya nie zapewnia głośniejszćj jeszcze 
rehabilitacyi.

Beust, kierownik polityki małego państwa, jakićm 
była zmedyatyzowana faktycznie w skutek wypadków 
roku 1&66 Saksonia, reprezentował na tćj małćj, n>e 
odpowiadającej ani obszarem, ani środkami dążeniom 
i poglądom jego widowni, myśl dobrowolnie spełniającej 
się federacyi niemieckićj.

Dążeniem jego wytrwałem było zbudować jedność 
niemiecką, prawdziwie niemiecką, przez dobrowolni 
asoc.yacyą państw niemieckich drugiego i trzeciego rzędu, 
jak Saksonii, Hanoweru, Bawaryi, Wirtembergii, Baden- 
skiego, Hesyi.

Dla myśli swćj uczynił Beust więcćj, aniżeli wszy­
stkie inne państwa niemieckie.

W roku 1866 postawił Saksonią na stopie obrony 
któraby, gdyby na takićj się samćj stopie Bawarya i Wir­
tembergia znajdowały, była najprawdopodobnićj spowo­
dowała odmienny rezultat wojny tego roku.

Eo się tyczy myśli jego politycznćj samćj, P®‘ 
szła/w poniewierkę, po lągnęła w nią swego autora, 
z prostćj bardzo przyczyny, że jej d o w o dz enic 
udzieliło swćj sankcyi.

Zwyciężyła polityka krwi i żelaza, dla jćj wyrażają­
cego się w kształcie dobrowolnie-federacyjnym PrzeC1’ 
wieństwa nie pozostało uznania miejsca.

A jednakże któż ręczyć może, czy jeżeli polityk 
krwi i żelaza zbudowała potęgę Prus w Niemczech 
przez Niemcy, polityka federacyjna nie byłaby zbuu 
wała trwalćj, bez zaniepokojenia Europy, szczęści 
Niemiec. ..

Któż ręczy, że nie nadejdzie może kiedyś chwi - 
w którćj militaryzm nie zacięży do zbytku piersiom e 
ropejskićj ludzkości i Niemiec samych, w którćj wy 
łując reakcyą, wywołując różnostronne odwety tych, 
go się obawiają i co z niechęcią nań spoglądają j 
zrehabilituje myśli dążącćj swego czasu do celu 
niemieckićj na drodze dobrowolnego, wewnętrznego K 
promisu, nie wywołującćj obaw, zazdrości i niechęci 
zewnątrz.

Pozostawiając problem ten do 
ści, nie siląc się sami dzisiaj nad 
dość stwierdzić, że Beust był swego czasu 
prezentantem federacyjnćj myśli niemieckićj, że zdzia

rozwiązania przysz^ 
jego rozwiązanie^



Ala niój wszystko, co w danych warunkach mógł dla nićj 
¿ziałać, że upadł wraz z nią, i poszedł w zapomnienie. 

z Z n a s z ć j strony należy mu się szczególne pewne 
uznanie a nie byłoby dobrze, gdybyśmy o jego obowią­
zku mieli przepomnieć w obec świeżego grobu tyle gło- 
¿pego niegdyś męża stanu.
' Wiadomo, że po strąceniu ze stanowiska naczelnego 
kierownika polityki saskićj w skutek wypadków roku 
1866, dostało się Beustowi nierównie wyższe i ważniej- 
gze stanowisko kierownika polityki austriackiej.

Wielką niesprawiedliwością dla pamigci Beusta by­
łoby zapomnieć usług, jakie na tćm nowem stanowisku 
oddał monarchii austryackićj, usług świadczących z jednćj 
strony o bystrości i trafności jego politycznego oka — 
z drugićj o dobrćj chgci i uczciwćj woli dla praw i idei 
narodowości.

Beust pojął jako sternik polityki austryackićj od 
razu, że Jeżeli monarchia habsburgsko-lotaryngska jest 
jeszcze do ocalenia, że jeżeli ma liczyć na jakąbądź 
przyszłość i stanowisko poważne pośród państw i naro­
dów europejskich, może jedynie dojść do tego celu przez 
oparcie sig na zgodzie z różnonarodowemi, składającemi 
¡a żywiołami.

Ze źródła tego aż nazbyt słusznego pojgcia wypły­
nęła myśl ugody z Wggrami, spełniona w roku 1867; 
z tego samego źródła wypłynęły ustępstwa znaczenia 
politycznego i narodowego dla Polaków w Galicyi, jak 
w ogóle należy przyznać, że Beust odznaczał się na swem 
stanowisku w Wiedniu najżyczliwszem i osobiście 
dla nas usposobieniem.

Wydana swego czasu korespondencya jego dyploma­
tyczna, przekonywa nas nawet, że z powodu Galicyi i 
Polaków przychodziło niekiedy między nim a gabinetami 
obu sąsiednich mocarstw do cierpkićj wymiany słów, 
choć kierownik polityki austryackićj umiał zawsze równie 
stanowczo w rzeczy, jak oględnie w formie bronić praw 
niezależności swój akcyi politycznej.

Po wojnie trancuzkiśj, po ostatecznem zwycigztwie 
w Niemczech idei, którćj Beust był wytrwałym przeciw­
nikiem, po spowodowanem koniecznością następnych wy­
padków zbliżeniu się Austryi do nowego cesarstwa nie­
mieckiego, stało się jego naczelne kierownictwo po­
lityczne w Austryi niepodobieństwem.

Ustąpił, aby zajmować drugorzędne, wypoczynkowe 
stanowisko reprezentanta gabinetu wiedeńskiego w Lon­
dynie, później w Paryżu, zostawiając sukcesyą naczelnćj 
roli politycznćj różnym Andrassym, Haymerlom, Kalno- 
kym, czy wyższym może od siebie umysłom, czy polot- 
niejszym zdolnościom, czy podnioślejszym charakterom, 
niechaj rozstrzygają choćby najzaciętsi nieprzyjaciele hr. 
Beusta, którego głównym grzechem pozostanie, iż nie umiał 
zwyciężyć ks. Bismarcka.

Los niestety, który z bardzo wielu innymi dzieli, a 
który nie przeszkadza uznać i stwierdzić, że cały dzi­
siejszy wewnętrzny organizm polityczny Austryi z wy- 
rabiającemi się jego i rozwijającemi następstwami, jest 
jego dziełem, trafności jego oka politycznego, które po­
znawszy się na błędności, na niemożliwości dróg różnych 
Bachów i Schmerlingów, umiało dostrzedz i wskazać 
prawdziwsze, puścić się niemi ku lepszym celom i pro­
mienni zćj przyszłości.

Byłoby z naszćj strony dowodem równie krótkićj 
pamięci jak niewdzięczności, gdybyśmy o tern wszystkiem 
mieli zapomnieć w obec zamykającego się nad tym za­
pomnianym dzisiaj człowiek em grobu.

Wiadomości urzędowe.
Pozasłużbowemu poborcy podatków ftutioheiinowi 

z Gdańska, dawnićj w Chojnicach, nadał król order czerwonego 
orła IV klasy.

MsmteFs DzisiiMa Pazifisten
Z miasta, 24 października.

(W sprawie polskich sierot miejskich.
Gdy sieroty przyjęte na opiekę miejską wyjdą z 

upływem 14 roku z szkoły, oddaje je wydział zarządu 
miejskiego, mający pieczę nad niemi albo w termin do 
jakiego rzemieślnika albo też w służbę. Jeżeli nader jest 
ważnem dla przyszłości owych, opieki rodzicielskićj po­
zbawionych dzieci, wychowanie do 14 roku, to nie mniej- 
szćj doniosłości jest wybór domu, w którym dalsze lata 
swćj młodości spędzić mają.

Chlebodawca musi dać gwarancyą, że czuwać będzie 
nad tem, aby oddana mu w kondycyą, czy też w naukę 
sierota w pracy ręcznćj, w obranym zawodzie się wy­
kształciła, moralnie się prowadziła a nadto, aby prakty­
ki religijne swego wyznania pełniła i narodowości swćj 
została wierną.

Taką pieczołowitość i ostrożność zachowuje każdy 
ojciec, kiedy ma syna lub córkę wydać z domu; takie- 
Wi samemi zasadami kierować się powinni ci, którzy los 
sierot mają w ręku.

Pewien specyalny przykład spowodował mnie do 
poinformowania się, co się dzieje z sierotami miejskiemi 
polskiego pochodzenia, gdy ukończą szkołę. Trudno 
prywatnemu człowiekowi prowadzić książkę o każdym 
z osobna sierocie; nie chodziło mi też o to, tylko o po­
znanie zasad, jakie się przy umieszczeniu chłopców 
1 dziewcząt będących na opiece miejskićj praktykują.

Rezultat dochodzenia mego nie może nikogo, które­
mu przyszłość polskich sierot leży na sercu, zbudować. 
Przekonałem się bowiem, że przy wyborze chlebodawców 
wielokrotnie pewne warunki pominięto. Chcąc się kró­
tko wyrazić, powiem, że polsko-katolickie dzie- 
C1 oddano bądź to w naukę, bądź to w służbę do do­
mów ewangelickich, w których polskiego słowa 
n>e usłyszą.

Pewnćj sierocie zdarzały się od 1 b. m. miejsca w 
bardzo poważanych rodzinach polskich, tam więc je też 
chcieli bliscy krewni umieścić; lecz na mocy prawa, czy 
tylko zwyczaju, podług którego po ukończeniu 14 roku 
Pmrwsze miejsce wskazuje miejski wydział sierocy — 
musiało pójść w służbę do domu ewangelicko-niemieckie- 
8° i to jeszcze w niemieckiem mieście.

Czy dziecko to zostanie wyznaniu swemu wierne, 
Jeżeli przez dłuższy czas pod ewangelickim wpływem zo- 
stanie, nie da się przewidzieć; wątpić zaś trzeba, aby 
Pozbawione sposobności rozmawiania w swym ojczystym 
Wku pod wpływem otoczenia z czasem n i e wynarodo­
wiło się.

Może to być miłe temu i owemu, ale czyż zastępcy 
Rodziców nie powinni, zajmując się opieką sierot, prowa- 
nzić ich pod względem narodowości i religii tak, aby nie 
77 narażone na utratę tćj każdemu człowiekowi dro-

spuścizny.
Wielkie wydatki, jakie miasto ponosi na utrzyma- 

,’e ubogich w ogóle a sierot w szczególności, nie mogą 
yó żadną miarą powodem do narażania, mówiąc oglę- 

Ullle, owych biedaków na wynarodowienie.

Ale i naszemu społeczeństwu zrobić można za­
rzut, że za mało objawia interesu dla ubogich sierot 
miejskich pozostałych po rodzicach Polakach. Na­
wet bez ofiar możnaby niejedno ubogie dziecko polskie 
od wynarodowienia się uratować; ale trzeba najpierw 
wiedzieć, co się z dziećmi temi dzieje, a potem chcieć 
się zająć umieszczeniem ich w polskich domach. Miejsc 
takich znalazłoby się wiele.

Na dowód, że sprawy tćj lekceważyć nie trzeba, po­
wiem jeszcze, że każda polska sierota umieszczona 
w zakładzie sierot na Grobli, uchodzi po krótkim nawet 
czasie za dziecko n i e m i e c k i ć j narodowości i pod 
wpływem ewangelicko-niemieckiego wychowania, otocze­
nia i obcowania zapomina, że kiedyś umiało po polsku 
mówić.

Nie można wiedzieć, jakie stanowisko w obec tego zaj- 
mie rząd rosyjski; prawdopodobnie jednak będzie ono 
odmienne od zakazu, na mocy którego zabroniono pod­
danym rosyjskim odbywać studya w wyższych zakładach 
Galicyi. ______

Wiedeń, 23 października.
(Spory bułgarskie. — Czesi w sprawie bankowój. — Projekt 

odbycia sesyi delegacyi w Wiedniu.)
(dr.) Zaprzeczałem w liście przedostatnim prawdzi­

wości doniesienia „Agence Havas“ o rzekomem zgodzeniu 
się Austro-Węgier i Niemiec na okupacyą Bułgaryi przez 
Rosyą. Biuro Reutera tak samo wczoraj wiadomość tę 
dementowało.

Wczoraj znów doniósł dziennik francuzki „Journal 
des Debats“ a także „Czas“ krakowski“, jakoby Austro- 
Węgry i Niemcy zgodziły się z Rosyą na nieuznanie le­
galności wyborów do sobrania. Zdaje mi się, że pisałem 
w liście ostatnim, iż Austrya wcale dotychczas nie miała 
przyczyny zajmowania się tąkwestyą; dzisiejszy „Frem- 
denblatt“ „poinformowawszy się u właściwego źródła“ 
powiada tak samo, że wiadomość „Journal des Debats“ 
jest zupełnie mylną

To nie ulega najmniejszćj kwestyi, że w Wiedniu, 
a zapewne i w Berlinie najmniejszego nie mają interesu 
poruszania tćj sprawy, tem bardzićj, że byłoby trudno, 
nie chcąc się uciekać do rabulistyki, dowieść nielegalno­
ści wyborów, które się odbyły ściśle wedle przepisów 
konstutucyi, a rządu rosyjskiego, tem mnićj jenerała 
Kaulbarsa za powagę w kwestyach konstytucyjnych ’ za­
pewne nikt uważać nie zechce.

Zdaje się, że jedynym aktem nie zupełnie legalnym, 
na który się zanosiło, byłby udział posłów z Rumelii w 
wyborze księcia. Ale sprawę tę poruszył też wysłannik 
Turcyi; rząd bułgarski wziął ją pod rozwagę, a rząd ten 
dotychczas tak postępował prawidłowo, że jeżeli nastrę­
czy się jaka wątpliwość, potrafi Rumelczyków od udziału 
w wyborze powstrzymać.

Zdaje się, że tymczasowo pomyliłem się co do za­
chowania się klubu czeskiego w sprawie postulatów ban­
kowych. Klub postanowił wczoraj trwać przy postula­
tach swoich i poprosić Koło polskie o cofnięcie uchwały 
swojćj, która zresztą zapadła tylko małą większością 
głosów.

Powiedziałem „tymczasowo“, bo nie daję za wygraną, 
mając na względzie okoliczności, wśród jakich wczoraj­
sza rezolucya przyszła do skutku i konsekwencye, jakie 
za sobą pociągnęła. Nie przesadzę zapewne, twierdząc, 
iż wczorajszą uchwałę klubu czeskiego spowodowała nie- 
dyskrecya jednego z dzienników naszych, mianowicie 
„Dziennika Polskiego.“

„Dziennik Polski“ zwykle dokładny ma referat z 
posiedzenia Koła polskiego, ale referent widocznie nie 
zawsze potrafi rozróżnić, co do publikacyi się kwalifi­
kuje, a co właściwie z referatu do pisma opuścić trzeba, 
ponieważ ma charakter poufny. Otóż wedle referatu 
„Dziennika Polskiego“ miał któryś z posłów, jeżeli się 
nie mylę wiceprezes p. Jaworski, powiedzieć, iż mu hr. 
Clam oświadczył, jeden z najwięcćj wpływowych człon­
ków klubu czeskiego, że Czesi odstąpią od niektórych 
postulatów swoich, mianowicie nie będą się upierali przy 
równouprawnieniu co do napisów na banknotach. Oświad­
czenie to niewątpliwie spowodowało niejednego z posłów 
do głosowania za tem, co ostatecznie przyjęto. Rozumie 
się, że oświadczenie hr. Clama mogło być tylko poufne, 
pro informatione.

Doniesienie „Dziennika polskiego“ jednakże powtó­
rzyły dzienniki wiedeńskie, a jeden z wybitnych Młodo- 
czechów wziął ztąd asumpt do wystąpienia wczoraj, za­
raz na początku posiedzenia klubu czeskiego w ostrych 
bardzo wyrazach przeciwko tym, którzy bez upoważnie­
nia ustępują od „najkardynalniejszych“ żądań narodu. 
Tak ich podobno napiętnował, że nikt nie śmiał się 
przyznać do winy, a pod wpływem filipiki tćj powziął 
klub czeski decyzyą, o którćj powyżćj była mowa. Za­
komunikowano ją podczas posiedzenia izby poselskićj hr. 
Taaffemu, który jednakże wręcz oświadczył, że jeżeli 
większość przychyli się do żądań czeskich, on nie widzi 
możności przeprowadzenia ugody i poda się do dy- 
misyi.

Czy Czesi zechcą zaryzykować podobną ewentual­
ność, nie wiem, ale wątpię, mianowicie po próbie, jaką 
dziś otrzymali o t ministra oświecenia dr. Gautscha, w od­
powiedzi na interpelacyą dotyczącą szkoły czeskiej w 
Kromieryżu.

Gdy bowiem w interpelacyi wskazali na nienormalny 
stosunek szkół średnich i wyższych czeskich a niemiec­
kich w obec liczebnego stosunku obu narodowości, pan 
Gautsch wręcz oświadczył, że o zakładaniu szkół śre­
dnich i wyższych nie tyle stosunek liczebny narodowości 
decyduje, ile raczćj socyalne położenie i zajęcie człon­
ków tćj i tamtćj narodowości. Zasada to oczywiście do­
syć niebezpieczna, a na prawicy nie bardzo tćż ją przy­
jęto sympatycznie.

P. Gautsch zaś uważany jako reprezentaut kierunku, 
który dojdzie do steru rządu w razie ustąpienia hrabiego 
Taaffego, a w obec tego bardzićj o tćm wątpimy, aby 
Czesi hr. Taaffemu chcieli przymnożyć trudności; pewno 
raczćj i Miodoczesi na odwrót się zdecydują.

Delegacye wspólne tym razem, jak wiadomo, zwo­
łane do Pesztu. Tymczasem silna stosunkowo cholera, 
panująca w Budapeszcie przestrasza nieco członków de­
legacyi austryackićj, a ponieważ w izbie wyższćj dotych­
czas nie nastąpiły wybory do delegacyi, więc jest obawa, 
że nikt wyboru nie przyjmie. Prezydyum izby posel­
skićj udawało się w tćj sprawie do prezesa gabinetu, 
a hr. Taaffe przedstawił rzecz hr. Kalnokyemu, który 
dziś o tćm referuje cesarzowi.

Dowiaduję się, że tu jest skłonność zwołania nowym 
patentem cesarskim sesyi delegacyi do Wiednia, a osta­
teczna decyzya już tylko zależy od ministerstwa węgier­
skiego. Węgrom nie będzie przyjemnie przedstawić 
przed światem sanitarne stosunki stolicy swojćj w tak 
złem świetle, ale chyba nie będą mogli nie przychylić 
się do objawionego życzenia.

Berlin, 25 października.
(Wybory w powiacie grudziądzkim. — Koalicya stronnictw 
rządowych. — O pracach sejmu pruskiego w przyszléj sesyi. 
Otworzenie seminaryum duchownego w Oanabriiok. — Napływ 
niemieckiéj młodzieży z prowincyi nadbałtyckich do szkół nie­

mieckich.)
(K) Z wyjątkiem niektórych pism katolickich cała 

prawie prasa niemiecka wyraża swe najwyższe zadowole­
nie z rezultatu wyborów w powiecie gru­
dziądzkim. W nadzwyczajny paroksyzm radości 
popadła szczególnie „Köln. Ztg.“, a za nią reszta pism 
narodowo-iiberalnych. Nie może tćż być inaczej ; pseu- 
do-liberałowie bowiem nie tylko się cieszą z tego, że 
Niemcom udało się zwyciężyć Polaka, ale jeszcze więcej 
ztąd, że znów po kilku latach zyskali z tćj strony Elby 
jeden mandat, chociaż oddawna wszystkie ich odnośne 
pozycye uważano za stracone. Mało troszczy narodow­
ców, jakiemi manewrami i sztuczkami ich stronnictwo 
doszło do zwycięstwa ; tuszą oni raczćj, że i inne okręgi 
dawnićj postradane znów zyskają, naturalnie z pomocą 
reszty stronnictw' niemieckich.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa jednakże 
nie uda im się tak łatwo ; najprzód bowiem odrębność 
poszczególnych stronnictw niemieckich zamiast się zacie­
rać, coraz więcćj występuje na jaw, a potem — co jest 
najważniejszem — nie wszystkie okolice są tak polity­
cznie bezbarwne, jak powiat grudziądzki, gdzie ogół 
Niemców prowadzi „Gesellige“ pod dewizą: „Jude, Christ 
und Hottentott.“

Gazeta „Post“ zamierza być wdzięczną stronnictwu 
wolnomyślnemu i niemiecko-katolickiemu powiatu gru­
dziądzkiego za to, że pewną częścią głosów przyczyniły się 
do zwycięztwa najgorliwszego zwolennika walki kulturnćj, 
praw antipolskich i innych ustaw niemiecko-narodowych, 
oświadcza, że wspólne głosowanie Niemców w Grudzią­
dzu powinno stronnictwu konserwatywnemu i narodowo- 
liberalnemu być wzorem co do zjednoczenia się i w in­
nych okręgach wyborczych przeciwko kandydatom, nale­
żącym do tak zwanej opozycyi. Odprawa ta, która tak 
mało wprawdzie o logice jak wdzięczności prasy wolno- 
konserwatywnćj świadczy, lecz w każdym razie właściwe 
cele manewrów narodowców i konserwatystów wyjaśnia, 
wywołała u stronnictw opozycyjnych wielkie niezadowo­
lenie a nawet oburzenie. Przepominają przytem stronni­
ctwa te o przysłowiu francuzkiem : „Tu l’as voulu George 
Dandin!“

Niedawno temu przyniosła „Nordd. Allg. Zeitung“ 
kilka artykułów rzekomo przeciw narodowo-liberalnym 
zwróconych. Mało znalazło się tak łatwowiernych, aby 
artykuły te brali na seryo. Jak słusznem było takie 
niedowierzanie okazuje się ztąd, że właśnie za inieyatywą 
kół rządowych w konserwatywnych pismach pojawiła się 
obecnie myśl wprowadzenia w życie koalicyi narodowo- 
iiberalnych, wolno-konserwatywnych i niemiecko-konser- 
watywnych stronnictw.

Narodowo-liberalni, a nie mnićj „Post“ i „Deutsches 
Tageblatt“ przyjęli propozycyą tę z najżywszą radością ; 
tymczasem żadne pismo niemiecko-konserwatywne nie 
oświadczyło się dotąd za planem tym, a „Kreuz Ztg.“, 
„Reichsbote“ i „Schlesische Morgenblatt“ nawet wręcz 
całą ideę potępiły, uważając łączenie się z narodowo- 
liberalnymi za zdradę w obee konserwatywnych wybor­
ców. Można to było z łatwością przewidzieć; podczas 
gdy bowiem między wolno-konserwatywnymi a liberałami 
prawie żadnych spornych punktów nie ma, łączy osta­
tnich z niemiecko-konserwatywnymi chyba jedynie równa 
gotowość w taktyce antipolskićj i kilku innych sprawach 
muiejszćj wagi. Za to znajduje się między partyami 
temi wniosek Kleista i Hammersteina, klin, który łatwo 
może rozbić zupełnie stronnictwo rządowe.

Z niezwykłą lekkonnślnością i niesumiennością nie 
poprzestają reporterzy niektórych pism głosić fałszywe 
nowiny co do „ostatecznćj rewizyi praw ma­
jów' y c h.“

Tak np. obiegała w tych dniach całą prasę rządową 
pogłoska, że minister oświecenia p. Gossler w Warcinie 
przedstawił prezesowi pruskiego ministerstwa projekt 
tejże rewizyi, mający być przez rząd przedłożony sej­
mowi. Równocześnie jednakowoż nadeszła z Rzymu za­
sługująca na większą wiarogodność wiadomość, że nie 
rząd pruski, ale kurya rzymska projekt taki opracuje i 
Prusom przedłoży.

Wiadomość ta potwierdza tylko, że wszystko co o 
dotychczasowych rokowaniach kuryi z posłem Schlözerem 
w tćj mierze pisano, było po prostu zmyślonem. Dla 
katolików państwa pruskiego powinnoby to wystarczyć, 
aby raz na zawsze uwierzyli, że tylko za własną i kuryi 
inieyatywą status quo w sprawach kościelno-politycznych 
wrócony być może.

Jeszcze nic na pewno nie wiadomo, czem w przy­
szléj swćj sesyi będzie się zajmował sejm pruski. 
Jeśliby wierzyć można „Gazecie Kolońskićj", to nie przy­
gotowują się w ministerstwie sprawiedliwości zgoła ża 
dne projekta, ministerstwo rolnictwa przedłoży tylko nie­
znaczne, a ministerstwo oświecenia jedynie projekta w 
sprawie rewizyi ustaw majowych. Czyżby rzeczywiście 
minister oświecenia miał zaniechać stawienia projektu co 
do ustanowiania lekarzy do szczepienia ospy w polskich 
prowincyach ! ? Prawie wierzyć w to się nie chce ...

W Berlinie bawi obecnie biskup Höting z Osnabrück. 
Konferował on często z ministrem oświecenia w sprawie 
otworzenia duchownego seminaryum z wydziałem teolo­
gicznym w swćj rezydencyi i miały jego zabiegi w tćj 
mierze odnieść rezultat pomyślny. O otworzeniu podo­
bnych zakładów w Pelplinie i Poznaniu jednakowoż nic 
dotychczas nie słychać, jakkolwiek w dyecezyach osta­
tnich nie chodzi o założenie instytucyi nowych, jak w 
Osnabrück, tylko o otworzenie na nowo seminaryów da­
wnićj zamkniętych. Polacy prawdopodobnie jeszcze zbyt 
długo będą musieli czekać na orędzie cesarskie, które im 
wrócić ma zakłady, tak niezbędnie dla nich potrzebne.

Jak wiadomo, otrzymało jeszcze przed niedawnym 
czasem wielu polskich akademików i uczniów innych 
wyższych zakładów niemieckich, będących poddanymi ro­
syjskimi, rozkaz wydalenia. Zupełnie innćj praktyki 
trzymają się władze niemieckie w obec pochodzącćj z 
Rosyi młodzieży narodowości niemieckiéj. Czytamy bo­
wiem, że z powodu rusyfikacyi niemieckich i rosyjskieh 
prowincyi nadbałtyckich wiele rodzin niemieckich oddaje 
teraz swe dzieci do szkół pruskich. Napływ tychże u- 
czniów ma być szczególnie licznym w Prusach wschodnich.

brzeżne. W więzieniu w Breście obchodzono się z nim 
bardzo dobrze, jak sam przyznał.

(— Cesarz Wilhelm —) wyjechał na dworskie po­
lowanie do Blankenburga, zkąd ma powrócić w dniu dzi­
siejszym. Cesarz zabił na polowaniu 19 sztuk jeleni i 9 
dzików.

O stanie zdrowia cesarza Wilhelma przesłał paryski 
korespondent „New York Heralda“ kilku dziennikom list 
przybocznego lekarza cesarskiego dr. Lauera, którego 
autentyczność potwierdza „Kreuz Ztg.“ List ten brzmi 
jak następuje:

„Baden-Baden, 19 października 1886.
„Szanowny Panie! Fizyczny jak i duchowy stan 

zdrowia cesarza jest w ogóle znakomity. Fizyczne siły 
przy załatwianiu wszystkich koniecznych i wymagają­
cych załatwienia spraw nigdy jeszcze nie zawiodły cesarza, 
a zdolność pojmowania, jasność rozumienia i siła sądu 
i woli nie były dotąd zamącone. Pamięć jest podziwie- 
nia godną, chęć i siła do pracy niewyczerpane. Ogólny 
stan cesarza jest bardzo dobry i usposobienie wesołe. 
Samo się przez się rozumie, że w tak sędziwym wieku 
przytrafiają się słabości, ale nie dały takowe dotąd po­
wodu do żadnych groźniejszych obaw. Stan zdrowia ce­
sarza jest w ogóle takim, że jeżeli nie zajdą nieprzewi­
dziane wypadki, spodziewać się należy, iż cesarz jeszcze 
przez długi szereg lat cieszyć się będzie czerstwem zdro­
wiem. Z jak największym szacunkiem mam zaszczyt pi­
sać się uniżony dr. Lauer.“

(— Podsekretarz stanu Herrfurth —), który ma zo­
stać prezesem urzędu skarbowego cesarstwa, wyjechał 
zaraz po powrocie swym z Karlsbadu do ks. Bismarcka 
do Warcinu.

(— Etat marynarki —) ma być znacznie podwyż­
szonym, jak donoszą dzienniki. Polityka kolonialna wy­
maga bowiem znacznych nakładów i kosztów.

(— Cesarzewicz niemiecki —) bawiący od dłuższe­
go czasu z rodziną swą we Włoszech, ma powrócić do 
Berlina w dniu 7 listopada, podczas gdy cesarzewiczowa 
pozostanie jeszcze czas niejaki we Włoszech.

(— Książę Wilhelm —) starszy syn cesarzewicza, za­
chorował znowu na uszy i zmuszonym jest pozostawać 
w pokoju.

NIEMCY.

# Berlin, 25 października. (— Dr. Sandler —), 
młody bawarski uczony, o którego aresztowaniu w Bre­
tanii jako szpiega donosiliśmy, wypuszczonym został na 
wolność na interwencyą niemieckiego ambasadora. Pry 
watny telegram paryski „Post“ donosi, że rząd francuzki 
okazał jak największą ochoczość i gdy p. Freycinet do­
wiedział się o aresztowaniu dr. Sandlera w dniu 20 b. m 
od hr. Miinstera, wspólnie z ministrem sprawiedliwości 
wydał rozkaz do natychmiastowego puszczenia go na 
wolność.

Dr. Sandler sam przyznał, że mało umie po fran- 
cuzku i popełnił tę nieostrożność, że wyjechał do Fran- 
cyi bez żadnych polecających go papierów swego rządu, 
a następnie bez pozwolenia władz francuzkich robił po­
miary w porcie wojennym Bresztu i rysował forty nad-

ROSYĄ.

5 * Wedle doniesień dziennikarskich adjutant cara 
Aleksandra III Reutera po wyjściu cara złożył dla wygody 
szpadę i porozpinał surdut, a ujrzawszy powracającego 
niespodzianie cara, widocznie zaambarasowany uchwycił 
szpadę i zapinać począł guziki ; car w nerwowem rozdra­
żnieniu podejrzywając,Qże Reutera knuł spisek na niego, 
wyjął rewolwer i adjutanta- zastrzelił. Wiadomość po­
wyższą podaje „Koln. Ztg.“

AUSTRYA I WĘGRY.

* (— t Hrabia Beust. —) W dniu 24-go b. m. 
umarł nagle ruszony paraliżem, były kanclerz austryacki 
hr. Beust, w zamku swym Altenberg pod Wiedniem.

Fryderyk Ferdynand Beust urodził się w dniu 13 
stycznia 1809 r. w Dreźnie i po ukończeniu studyów 
wstąpił w r. 1832 do saskiego ministerstwa spraw za­
granicznych. W r. 1836 zamianowanym został sekreta­
rzem poselstwa w Berlinie, a następnie zatrudnionym był 
przy poselstwach w Paryżu, Monachium i Londynie.
W r. 1848 został saskim posłem w Berlinie, a nastę­
pnego roku 1849 ministrem spraw zagranicznych w sa­
skim gabinecie Helda i objął potem prezesostwo ga­
binetu. W r. 1864 udał się jako reprezentant bundes- 
tagu na konfereneye londyńskie.

W kampanii austro-pruskićj w r. 1866 stanął po 
stronie Austryi i po ukończeniu kampanii powołanym 
został jeszcze w r. 1866 na ministra spraw zagrani­
cznych do Wiednia. Po upadku hr. Belcrediego w r. 
1867 został prezesem austryackiego gabinetu i nastę­
pnego roku mianowany kanclerzem otrzymał tytuł hra­
biego.

Przywiódł on do skutku ugodę z Węgrami i zapro­
wadził system dualistyczny.

Przed wybuchem kampanii francuzko - niemieckiéj 
stara się zawrzeć przymierze z Francyą i Włochami i 
telegrafował pod dniem 20 lipca 1870 do cesarza Napo- 
eona : „Sprawę Francyi uważamy za naszą.“

W r. 1872 otrzymał dymisyą jako kanclerz au­
stryacki z powodów wewnętrznćj polityki i poszedł jako 
ambasador do Londynu.

W r. 1878 został ambasadorem w Paryżu i w roku 
1882 wziął dymisyą.

O politycznćj działalności hr. Beusta piszemy w ar­
tykule wstępnym.

F R A N C Y A.

3’? Paryż, 22 października. (— Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi budżetowćj —) wspólnym usiłowaniom 
ministrów Freycineta, Boulangera i Aube’go udało się 
wreszcie pozyskać większość do uchwalenia kredytu 30 
milionowego na cele tonkińskie. Freycinet uzasadnił potrze­
bę kredytu tem, że podatki z Tonkinu i Anamu przynoszą 
w tym roku 14 milionów, podczas gdy wydatki do 44 
milionów dochodzą. Suma 30 milionów ma być zużytą 
w następujący sposób : 7 milionów franków dla 12,000 
francuzkiego żołnierza, 9,600,000 franków dla wojska 
krajowego, 1,400,000 franków na budowę koszar, 2 mi­
liony na transport wojsk w wnętrzu kraju i 6 milionów 
dla marynarki. Dochodzi do tego 5 milionów na prze­
wiezienie wojsk do Tonkinu i napowrot, tak iż wydatki 
dla tonkińskiego wojska i marynarki wynosiłyby razem 
31 milionów. Dla wszystkich innych więc gałęzi admini­
stracyjnych pozostanie mnićj więcćj 13 milionów.

Nadzieja, którą Freycinet karmi zawsze deputowa­
nych, iż niezadługo Tonkin wyda więcćj zysku, nie bar­
dzo jakoś trafia do przekonania. W obec niepomyślnych 
wiadomości, jakie nadchodzą ustawicznie z azyatyckich 
kolonii, spodziewać się można nawet że wszyscy z pewną 
nieufnością wyglądać będą ostatecznego rezultatu zabie­
gów francuzkich na azyatyckim wschodzie. Depesze z 
Anamu donoszą o bezustannem mnożeniu się hord roz­
bójników, a podróż króla po kraju, do którćj go Paweł 
Bert nakłonił, nie odniosła żadnego skutku. Bardzą wąt­
pliwą i hiepewną jest także sytuacya na granicy tonkiń­
sko-chińskićj. Obecnie na chińskiem terytoryum, tuż nad 
granicą tworzą się gromady, które zamierzają urządzić 
kompletną zimową wyprawę w Tonkinie i Anamie. 
Wszelkie zabiegi, mające króla zniewolić do zwalczenia 
panujących zaburzeń także chybiły celu. „Jestto rzeczą 
Francuzów,“ tak podobno na żądanie francuzkich repre­
zentantów miał odpowiedzieć, „własnemi siłami zapewnić 
sobie spokój i porządek w swoich granicach.“

Paryż, 20 października. (— Ogólne sprawozda­
nie Wilsona odnoszące się do budżetu — ) przedłożonem 
zostało izbie w dniu dzisiejszym ; wynika ztąd możliwość 
rozpoczęcia rokowań nad budżetem w pierwszym tygo­
dniu przyszłego miesiąca ; a ponieważ Sadi-Carnot z ko-



misyą budżetową porozumiał się i ugodził co do punk­
tów spornych, przeto projekt jego w odmiennéj formie 
bez wielkiéj trudności będzie przyjętym, a minister pozo­
stanie nadal w swoim urzędzie.

Aby wszystko w łatwy uskutecznić sposób, starać się 
będzie gabinet o to, aby panujący w sferach handlowych 
niepokój usunąć i w ogóle podrażnioną przewrotnością 
szowinistów opinią publiczną o zewnętrznćj sytuacyi jak 
najbardziéj złagodzić.

Dziennik republikański „La Paix“ zapewnia, że or- 
leanistyczni przywódzcy rozsiewają za granicą przekona­
nie, jakoby Francya republikańska pragnęła zamącić po­
kój europejski. W zabiegach tych oczywiście pewien 
plan się przebija.

„Nad planem tym — tak pisze dalćj „La Paix“ — 
zastanawiamy się nie przypadkowo jedynie, ale otrzyma­
liśmy z stron rozmaitych, z Rosyi i Niemiec, pewne wia­
domości, odnoszące się do tego przedmiotu. Gorliwićj niż 
gdziekolwiek przyjaciele pretendentów do tronu francuz­
kiego roznoszą w obu wymienionych krajach pogłoskę, że 
Francya chce wojny i że wrogie kroki rozpoczną się nie­
bawem, jeźli rzeczpospolita w najkrótszym czasie nie ru­
nie. W najbliższem otoczeniu u hr. Paryża te same sły­
szeć się dają głosy.“

(— Wiadomości o Madagaskarze —) zakomuniko­
wane w dzisiejszéj sesyi rady ministerstwa przez Frey- 
cineta brzmią dosyć pomyślnie.

Natomiast wieści nadchodzące z Indyi francuzkich, 
szczególnie z Kambodży i z nad granicy północno-za- 
chodnićj Tonkinu, mają treść taką, że wysłanie w naj­
bliższym czasie posiłków w te strony uważać można za 
prawdopodobne.

Słychać, że jenerał Boulanger w razie,5 gdyby kre­
dytu na ponowne uzbrojenie armii podczas obrad nad 
budżetem odmówić miano, przedłożyć zamierza izbie no­
wy projekt tćj sprawy dotyczący.

SZWAJCARYA.
* Bem, 22 października. (— Projekt nowego ko­

deksu karnego — ) dla stanu wojskowego, który komi- 
sya rady narodowój z kilku jeszcze wnioskami oddała 
radzie związku, przekazany został teraz specyalnéj ko- 
misyi fachowéj, która aż do przyszłego zebrania związ­
kowego sporządzić ma odnośne sprawozdanie. Zwołanie 
zebrania związkowego wyznaczono ostatecznie na dzień 
29 listopada.

(— Wicekonsulem Szwajcaryi w Yokohamie —) mia­
nowany został pan Arnold Deunelin z Frauenfeldu.

(— Założenie wolnego katolickiego uniwersytetu w 
Freiburgu —) na wzór wszechnic w Lyonie i Luwenie, 
wedle doniesienia dziennika „Vaterland“, wychodzącego 
w Lucernie, stanowczo już postanowionem zostało. No­
wy ten zakład składać się ma początkowo tylko z 
dwóch wydziałów : teologicznego i prawniczego.

WŁOCHY.
* lizytn, 21 października. (— Prefekt prowincyi 

rzymskiéj —) na rozkaz wyższój władzy kazał zamknąć 
szkoły, założone przy ul. Morgana przez siostry kla­
sztoru św. Józefa, ponieważ założycielki nie zapytały się 
o pozwolenie rządu i zatrudniły w zakładach nauczy­
cielki nie mające patentu z przepisanego egzaminu. 
Dzienniki klerykalne wyrażają w sposób bardzo ostry 
oburzenie swoje z powodu powyższego faktu i ubolewa­
nie nad tem, że walka kulturna nawet do świętego 
Rzymu przystęp znalazła, na jednym bowiem fakcie — 
tak utrzymują pisma klerykalne — zapewne się nie 
skończy.

(— Następca tronu niemieckiego —), bawiący obe­
cnie z żoną i rodziną swą w wili Carnarvon pod Porto- 
fino, udać się zamierza w bieżącym tygodniu jeszcze do 
Monzy, aby włoskiój parze królewskiój przed jćj wyja­
zdem do Florencyi złożyć wizytę.

T U R C Y A.
* Carogród, 19 października. (— Jedynem zda­

rzeniem —) dni ostatnich, zasługującem na wzmiankę — 
tak pisze korespondent „Köln. Ztg.“ — jest wyjazd 
Gadbana Effendi do Zofii. Zlecenia dane mu przed od­
jazdem dotąd jeszczcze osłonięte są głęboką tajemnicą. 
Mówią, że celem téj misyi jest pośrednictwo pomiędzy 
zwaśnioną Rosyą i Bułgaryą; szczególnem zaś zadaniem 
posłannika tureckiego ma być napominanie rządu, ażeby 
mniéj stanowczo i bezwzględnie sobie postępował i Ro­
syi przez to nie dawał powodu do wkroczenia w dzier­
żawy bułgarskie.

W dalszym ciągu korespondencyi carogrodzkiój po­
wyższego organu znajdujemy twierdzenie, iż misya ta 
jest pierwszym znakiem zmiany w polityce tureckiéj i 
dowodem porozumiewania się Porty z Rosyą.

Turcya nie zamierza naturalnie występować z prze­
mocą, ale pragnie przynajmniéj zamanifestować swoją 
postawę jako zwierzchnie państwo. Wiedząc zaś dobrze, 
iż przeciwko woli Rosyi nic nie zdziała, poczytała za 
najwłaściwszą wejść z nią w pewne porozumienie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Blankenburg, 26 października. Cesarz odjechał 
dzisiaj do Berlina w towarzystwie ks. Henryka. Na 
dworcu dziękował dyrektorowi powiatu i burmistrzowi 
za przyjęcie.

Państwa
chrześciańskie półwyspu bałkań­

skiego i Austro- Wągry 
w obec Itwestyi wschodniéj i polskiéj.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 244.)

VI. Serbia.
Jedynemi ludami słowiańskiemi, o których jest po­

dana w źródłach historycznych wiadomość, że przyby­
wszy z północy, osiedliły się stale na półwyspie bałkań­
skim, to są Chorwaci i Serbowie. Mieli oni tam przy­
być z za Karpat, Chorwaci z nad Wisły, a Serbowie 
z kraju Bojków, z Chorwatami sąsiadujących i to za pa­
nowania i za pozwoleniem cesarza Herakliusza, a więc 
przed r. 641, ale tę wiadomość znajdujemy dopiero po 
raz pierwszy u cesarza Konstantyna Purpurodnego, a więc 
w 300 lat przeszło po wypadku. Chorwaci zajęli kraj 
pomiędzy Drawą i Sawą położony i kraj nadmorski czyli

Dalmacyą, Serbowie na wschód Chorwatów położony 
kraj nad rzekami Verbas, Bosną, Driną i od Neretwy 
na południe wybrzeża Adryatyku aż do rzeki Bojany, 
a więc oba ludy kraje ilirskie, w których pokonali Awa­
rów, a z których wyparli Birów czyli Skipetarów. Ale 
odtąd przez długie wieki byli bezczynni i nie uformowali 
jednej monarchii, jednego państwa. Dopiero- Stefan Ne- 
mania (1159—1195) to uskutecznił i przyłączył zjednćj 
strony kraj nad Adryatykiem aż do Drinu, a z drugićj 
strony kraj nad wyższą bułgarską Morawą i niższą Mo­
rawą a Timokiem. Lecz za czasów cara Duszana 
(1336—1356) należała nietylko Macedonia, Albania i Te- 
salia, ale Grecya i Bułgarya do państwa serbskiego. Ten 
monarcha odznaczył się tćż przez prawodawstwo, wyda­
jąc Zakonnik cara Duszana. Wtedy stała Serbia na 
najwyższym szczycie swój potęgi, z którego niebawem do 
zupełnego doszła upadku. W skutek klęski na Kosowem 
polu (1389) została Serbia przez Turków podbitą i ję­
czała pod ich jarzmem aż do r. 1804, w którym się 
z własnćj inicyatywy i o własnych siłach wyswobodziła, 
pierwsza ze wszystkich ludów chrześciańskich, podczas 
kiedy Czarnogóra, przez Serbów zamieszkała, jedynym 
była zakątkiem na półwyspie bałkańskim, którego Turcy 
nie byli w stanie pokonać i podbić, kiedy oblężeniem Wie­
dnia już środkowćj Europie zagrażali.

Serbowie jednak, równie jak ich bracia Chorwaci, 
Dalmatyńcy, szczególnie Krywoczanie i Czarnogórcy nie­
tylko przez męztwo się odznaczali, ale i przez piśmien­
nictwo, które u nieh za cara Duszana już się poczęło 
rozwijać, w XVI wieku zakwitło w Dubrowniku (Ra­
gusa), gdzie szczególnie Gundulić przez swą epopeą Ósma- 
nida się wsławił, a obecnie, dzięki mianowicie założeniu 
przez biskupa Strossmajera Akademii (i galeryi obrazów) 
w Zagrzebiu, zakwitła literatura, przedewszystkiem w 
dziale historycznym i lingwistycznym pracami Raczkie- 
go, sekretarza Akademii, Kopitara, Miklosica, Jagica i 
innych.

Serbo-Sloveócy zajmują pomiędzy wschodniemi Alpa­
mi i górami: Kapaonikiem, Czarną i Szarą (Kara i Szar- 
Dag), pomiędzy Drawą, Dunajem i Morawą z jednćj 
strony, a morzem Adryatyckiem, otwartem, pełnem naj­
lepszych przystani i partów z drugićj strony, przestrzeń 
nader korzystną i ważną, pełną krajów zyznych, jakie 
leżą ponad rzekami, przyjemnych i pięknych, jaką jest 
przedewszystkiem Dalmacya, mająca klimat, krzewy 
i płody włoskie, ale daleko rozmaitsze i interesowniejsze 
wybrzeża i wyspy, niż w oskie. Naród serbsko-sloveński 
jest przedewszystkiem waleczny, rycerski, towarzyski, 
śpiewny i uzdolniony, może nie pospolitą odegrać rolę 
w wschodnio-południowćj Europie i nie pozwoli się niko­
mu bezkarnie od tego wstrzymać i na podrzędne stano­
wisko zepchnąć.

Jakie zaś zajmie stanowisko w obec dążności i sta­
rań utworzenia federacyi państw bałkańskich ? Na to 
pytanie dał on odpowiedź wypowiedzeniem wojny księ­
stwu bułgarskiemu, kiedy to w skutek rewolucyi plov- 
divskićj postanowiono przyłączyć W. Rumelią do Buł- 
garyi.

Królestwo serbskie dostało się w skutek przyłącze­
nia Bośnii i Hercogowiny do Austro-Węgier, w fałszywą 
pozycyą, w zaułek bez wyjścia. Odcięta mu jest może- 
bność rozprzestrzenienia się, do łączenia ze sobą żywio­
łów pokrewnych. Lubo naród serbsko-slovenski jest liczny 
i szerokie, bogate i ważne zajmuje kraje, nie może on 
dotrzymać kroku swoim naddunajskim sąsiadom, wzra­
stającym pod względem obszaru i sił, przez co czuje się 
i staje coraz bardzićj zagrożonem Kiedy w skutek rewo­
lucyi płovdivskiej, Bułgarya pospieszyła się zająć W. 
Rumelią, nie zważając na Turcyą, Serbia postanowiła z 
tego korzystać, i dla utrzymania równowagi, przyłączyć 
Kosowe pole i całą tak zwaną Starą Serbią, do Turcyi 
należącą. Ale Austro-Węgry przeciw temu zamiarowi sta­
nowczo wystąpiły, gd\ż przez zaięcie tych okolic, odcię 
łaby Serbia Austro-Węgry od Turcyi, a szczególnie od 
Albanii i Macedonii, odcięłaby im drogę do Solunia. Ser­
bii więc nie pozostało nic innego, jak zapobiegać powięk­
szaniu i wzmaganiu się Bułgaryi, ażeby takowa, zyskaw­
szy przewagę, przy łączeniu z Bułgaryą wszystkich kra­
jów przez Bułgarów zamieszkałych, nie oderwała nastę­
pnie od królestwa serbskiego, Południowćj Serbii, nad 
Morawą bułgarską połoźonćj, i przez kongres berliński 
z królestwem serbskiem połączonćj a przez Bułgarów 
zamieszkałćj. Serbii więc, nic innego nie pozostało, jak 
wypowiedzieć Bułgaryi wojnę. Ale była to rzecz, biorąc 
ją ze stanowiska, nie szczegółowo serbskiego, ale ogólne­
go a mianowicie słowiańskiego, przewrotna, niepopularna, 
wstrętna. I ta okoliczność złamała szeregi serbskie bar­
dzićj, niż męztwo Bułgarów, którym nadawała odwagi i 
siły słuszność ich sprawy.

Królestwo serbskie nie może więc zawierać przymie­
rza i federacyi z Bułgaryą, ażeby jćj dopomódz do zdo­
bycia Tracyi i Macedonii, bo ono nie może się równo­
cześnie dla równowagi powiększyć, gdyż na wschód i po­
łudnie w księstwie bułgarskiem i Macedonii są kraje 
często bułgarskie, których im więc Bułgarya nie zechce 
i nie bardzo może odstąpić, a na zachód w Starćj Serbii 
i w Albanii aż do morza Adryatyckiego, nie pozwolą jćj 
się rozszerzyć Austo-Węgry.

VU. Czarnogóra.
Drobny to, ubogi kraik serbski, położony nad wybrzeża­
mi Adryatyku, wśród czarnych gór, od których powziął 
swą nazwę, dziki i nieprzystępny, ale sławny z powodu 
nieslychanćj dzielności i męztwa swych mieszkańców, z 
olbrzymich walk z Turkami, z których prawie zawsze 
wychodzili zwycięzcami i wśród ogólnego potopu i zala­
nia przez Osmanów całego półwyspu bałkańskiego, ste­
pów czarnogórskich i większćj części Węgier, oni jedni 
zdołali w swych wysokich górach ocalić swą wolność i 
niepodległość.

Czarnogórcy mogliby zawrzeć z Bułgaryą przymie­
rze i federacyą, ich interes nie jest temu przeciwny. 
Owszem, Czarnogóra mogłaby się rozszerzyć kosztem 
Turcyi w stronę południową aż do Drinu i zyskać 
wszystkie wybrzeża jeziora Skadarskiego, a mianowicie 
jego ujście, cały bieg rzeki Bojany aż do Adryatyku, 
przez coby ułatwiła sobie nadzwyczaj komunikacyą wodą 
z zagranicą i zyskałaby na stolicę wielkie, piękne i przy­
jemnie wśród łagodnego, włoskiego klimatu, położone 
miasto Skadar, nad jeziorem Skadarskiem i rzeką Bojaną. 
Tylko że Czarnogóra jest trwale zaprzyjaźniona z Rosyą, 
która jćj nie pozwoli wiązać się z Bułgaryą. Interes je­
dnak mógłby przechylić szalę na stronę Bułgaryi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

HI. Archiwum.
P. ŻuromskiA. w Poznaniu: List J. Żeromskiego, 

podporucznika w 9 pułku grenadyerów wojska polskiego z r. 
1831/31 do rodziców mieszkająoyoh w Poznańskiem z datąj: 
Błonie dnia 24 Lutego 1831 r.

P. Rothmanu S. w Trzemesznie: „Geburts-Brief“ dla

Anny^Konstancyi .... (nazwisko wyskrobane) ptzez magistrat 
miasta Leszna wydany, z datą: Lissa, den 7 Juli 1731. Dok. 
perg., pieczęć oderwana.

P. O f i e r z y ń s k i Fr. kupiec z Ponieca: 1) Potwier­
dzenie przez Michała Korybuta praw i wolności cechowi rzeźni- 
ckiemu w Piotrkowie, z datą: Kraków, 26 Października 1669 r. 
Dok. perg. z podpisem króla i dwoma odłamkami wielkiéj pie­
częci w puszce blaszanej, wiszącćj na czerwonym jedwabnym 
sznurku.

2) Przywiléj Stanisława Augusta na wójtostwo we wsiach 
Śmiełowice i Nakunowo, w województwie brzesko-kujawskiem 
położonych, nadany Józefowi Dąbskiemu i jego małżonce z Ko­
morowskich Barbarze, z datą: Warszawa, 6 Grudnia 1765 roku. 
Dokumet pap., z podpisem króla i wielką pieczęcią kor. na 
papierze.

3) Wezwanie Stanisława Augusta do wyborców, aby na 
sejmiku przedsejmowym poselskim, dnia 17 sierpniu 1788 przy­
padającym, dołożyli starania, iżby „przez wybór Posłów z za­
cnych Ziemian o Publicznym Dobru na przyszłym Seymie jak 
naylepiey zaradzić można“. — Pap. z podpisem króla i wielką 
pieczęcią na papierze.

„Ekstrakt autentyczny z listu obywatela Radzimińskiego.“ 
Bez daty, z podpisem własnoręcznym T. Kościuszki.

P. Łysk o ws ki Tomasz w Pile: List Andrzeja z Na­
głowic Reja, starosty małogoskiego do Marcina Gerticha, senio­
ra zborów wielkopolskich, z datą: W Kluczberku 25 Junii 
(16....)

P. Chrzanowski Kaźmirz w Królestwie Polakiem: 
Konfirmacya przywilejów nadanych cechom miasta Kleczowa, 
dokonana przez Mikołaja z Mycielina Myoielskiego starosty kol­
skiego, podsędka ziemskiego sieradzkiego i Andrzeja z Łaska 
Rusockiego, dziedzicznych panów tego miasta, z datą 20 Lute­
go 1667 r. Dok. perg.) z podpisami Mycielskiego i Rusockiego 
i pieczęcią Myoielskiego na jedwabnym różowym sznurku, pie­
częć Rusockiego oderwana.

P. Karłowicz Jan dr. w Dreźnie: List własnoręczny 
Joachima Lelewela do Zarzeckiego z datą: Bruxella rue du 
Chene 26, 1 lutego 1839.

P. Bełza Stanisław w Warszawie: List wiasnoręozny 
A. Mickiewicza, dat. 12 listopada. Mała kartka naklejona na 
karton ujęty w ramy z czerwonego safianu.

P. Kukuliński Władysław, właściciel handlu w Po­
znaniu : List własnoręczny J. Lelewela do Romana Vogla, z da­
tą 6 maja 847.

2) Interoyza ślubna Kajetana Mlickiego i Józefy Sierako- 
wskiéj, podkomorzanki plookiéj, z datą Moykowy 31 Marca 
1777 r. Podpisani Maksymilian Bruno Siorakowski jego żona 
Maryanny, jako rodzice Józefy, Kajetan Mlicki i trzej świa­
dkowie.

Pani N iegolewska Wanda w Poznaniu : List wła­
snoręczny Piotra Wysockiego do Karóla Karśnickiego, z datą 
Warka, lO Mnja 1860 r.

P. K a 1 k A. w Sokołowie: Upoważnienie urzędnika 
stanu cywilnego gminy przemętskiśj do zapisywania aktów u- 
rodzin etc. etc. z datą: Wschowa, z3 Grudnia ¡813 r. Dok. 
pap. z podpisem: „Józef Joneman Sędzia Pokoju Powiatu 
Wachowskiego.“

Ruch w Towarzystwach.
— Bilans Kasy pożyczko wćj i oszczędno­

ści w Pleszewie (Spółki zapisanćj) za czas od 1 stycznia 
do ostatniego września 18ć6.

Aktywa. Pasywa.
817 mr. 21 fen. Remanent kasy .... 

Majątek Spółki (Fun.
— mr. — fen.

n n rezerwowy)........... 12,471 „ 06 „
» n Udział członków . . . 42,008 „ 20 „

Raohunek papierów
5,890 » n

» n
publicznych 

„ oszczędnoś. 105,109
»
n

— »
n159,884 » 76 „ „ weksli . . . — n — «

— n r „ procentu . . 8,186 n 24 w400 n n „ utenzyliów
kosztów ad-

— n — n

18 n 52 „ „ ministracyi — n — r765 » " „ tantyemy . — n — n
167,775 mr. 49 fen.

Zarząd.
166,7(5 mr. 49 fen.

Dr. Jóskowki. Fr. G d e c z y k F. Jezierski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
VOS5NAM, 26 października.

* Teatr polski. Dziś komedya Jordana: Sło­
miany człowiek i krakowiak w4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya przez Labiche i Michel : Przy­

sługa i dramat Karola Wartenburga : Aktorowie 
dworu.

W sobotę poraź pierwszy komedya Kaźmirza Za­
lewskiego : N a s i zięciowie.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sceniczny 
ze śpiewami w 5 aktach z francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier 
przerob.ony przez L. Śliwińskiego, z muzyką Kratzera : Nad 
przepaścią (La vie en rêve).

Na fundusz żelazny subwencyonouw.nut w «• 
itru polskiego w Poznaniu złożyli

Panienki za październik ! mr. 20 fen.
P. dr. Dylewski z Pyskowic za czas od października 

br. do stycznia p. r. 1 mr. 30 ten.
Kazem dziś złożono mr. 2 fen. 50.
-- * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy :

Od „Portugalczyka dyrektora cyrku“ 10 mrk. przy piśmie 
następującćm :

„Ofiarodawca przesyłająo z końca świata ukłony i bratnie 
pozdrowienie wszystkim swym znajomym i przyjaciołom tak w 
Poznaniu, jak i na prowincyi, prosi ich, aby o dzieciach nie za­
pominali, aby każdy wedle możności pospieszył z datkiem bądź 
to w grosiwie, bądź starém ubraniu. Tylko należy się pospie­
szyć, bo zima za pasem. Kto prędko daje, daje dwa razy.“

Istotnie, zacny ofiarodawca ma słuszność, że zima za pa­
sem, a ubogiéj dziatwy w mieście naszém bardzo wiele. Po­
pieramy zatém jak najmocniéj prośbę jego i, jak zwykle, po­
średnictwem swém służymy.

Prócz tego otrzymaliśmy na tenże sam cel od p. Fr. D. 
2 mrk.

Razem złożono 12 mr.
— ’ Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy :
Ud p. dr. Laskowskiego z Reichthalu 1 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 36 m. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona : Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowioiela ( 1040 r.)

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam pochlebny sąd i ooenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlinie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 
11 do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * JP. Jaksz, obywatel tutejszy, również jak i inni 

tutejsi obywatele udał się do ministra owieceniit, o przy­
łączenie napowrot swćj córki io oddziału polskiego. Ale 
podobnie jak inni odebrał słowo w słowo taką samą od­
powiedź odmowną.

— * Dochodzi nas następująca
PRZESTROGA.

Niżćj podpisany Zarząd spostrzega, że bardzo często lu­
dzie naszego rzemiosła używają tytułu majstra, nie mająo 
do tego prawa.

Oświadczamy : że wedle istniejących praw krajowych obe­
cnie tylko cech każdego rzemiosła ma jedynie prawo udzielania 
patentu tytułu majstra, dawniej komisye powiatowe, które 
dziś nie istnieją. .

W moc naszego urzędu ogłaszamy, ze będziemy publiko­
wali tych, co się tego dopuszczają, i prawnie dochodzili, aby 
się to nie działo.

Poznań, 25 października 1886.
Zarząd Cechu szewskiego w Poznaniu.
— * Naczelny prokurator Dressier wyjechał do Piły w 

interesach służbowych. Obecnym tam był na posiedzeniu sądu 
przysięgłych.

— * P. Naumann z Mikuszewa w powiecie wrzesiń­
skim otrzymał order orła czerwonego 4 klasy.

— *7 Wieś Łęg w powiecie pleszewskim nabył dotych. 
czasowy jćj dzierżawca p. Brzeziński.

— * Nauczyciele elementarni mają prawo do pobie. 
rania swej pensyi w czasie sześciotygodniowćj służby wojsko, 
wćj. Taką decyzyą wydał minister oświecenia na zażalenj) 
pewnego burmistrza z nadreńskiej prowincyi.

— * Z Ostrowa donoszą, że przytrzymano tam uczni» 
golarskiego, który z zemsty podpalił dom wdowy Liebeckowńj

W miejsce przesadzonych w nadreńskie prowincye nau- 
ozyoieli gimnazyalnych pp. Wawrowskiego i Zenktellera, przy, 
słano do ostrowskiego gimnazyum nauczycieli Feldmanna z 
Trewiru i Gliisera z Siegburga.

— * Do śremskiego gimnazyum przysłano nowych na- 
uczyoieli pp. Glombioka z Nakla i Hamlinga z Bydgoszczy, 
Prócz tego odbywa przy tem gimnazyum rok próby kandydat 
Woditsoh z Głubczyc.

— * Dla Prus Zachodnich opracował nauczyciel 
Pompecki zŚwieoia, poparty przez rejenoye odnośne, 
kalendarz, zawierający spis wszystkich szkół w Prusach 
Zaohodnieh z podaniem miejscowości, stacyi pocztowśj, parafii, 
liczby klas, nauczycieli i uozniów każdćj szkoły, dalćj nazwb 
ska patrona szkoły, inspektora, jako też imienia i nazwiska na­
uczyciela lub nauczycielki, wyznania takowych, daty urodzenia, 
miejsca i czasu przysposobienia się do stanu nauczycielskiego,

Kalendarz ten zawiera nadto spis władz szkolnych Pru8 
Zachodnich, jako też wykaz tamtejszyoh wyższych zakładów 
szkolnych.

Czy dla Księstwa nie zajmie się kto wygotowaniem ta­
kiego kalendarza ?

— * Na inspektora powiatowego szkół okręgu 
człuohowskiego w obwodzie rejencyjnym kwidzyfi. 
skini mianowany został rektor Schrader z Minden. 
Urząd ten objął z dniem 25 bm.

— * Magistrat i reprezentanci miasta Tczewa udali 
się do rejencyi gdańskiój z wnioskiem, aby prawo o ustana, 
wianiu nauczycieli nie było do Tczewa zastosowane. Reskryp. 
tem z dnia 4 października przychyliła się rejencya do tego 
żądania.

— • Grobowiec Słowackiego. „Kur. Warsz.“ dono­
szą, że grobowiec wieszcza naszego Juliusza na cmentarzu 
Montmartre w Paryżu przedstawia smutny widok ruiny i opu- 
szczenią. Nagrobek wzniesiony z piaskowoa, to jest z kamie­
nia najłatwićj ulegającego wpływom zmian atmosferycznych — 
znajduje się w stanie opłakanym, a za lat kilka lub kilkanaście 
zamieni się w bezkształtną bryłę, którą zarząd cmentarza bę­
dzie musiał usunąć. Wizerunek autora „Balladyny“ w meda­
lionie również zniszczony, szpecą rażące uszkodzenia, częśoi 
nosa i brody są poodtrącane, tak że nie podobna już prawie 
rozpoznać twarzy poety.

Na restauraeyą zatem pomnika tego mają zamiar urządzić 
w Warszawie odczyt, z którego dochód posłużyłby na fundusz 
restauracyjny.

Pragniemy gorąco, aby uczciwy ten zamiar jak najprędzój 
przyszedł do skutku.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 27 października 
Sabiny.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 47, zaohód o godzinie 
4 minut 40

Dnia 27 października 1773 roku protestacya przeciw roz­
biorowi Polski.

Rursa telegraficzne
SZCZECIN, 26

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na paźdz.-listop 
na kwiecień maj 
Zyto spok.
na..................
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep, nitzm 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

października 
26 25

153
162

123 — 
128 50

153 50 
162 —

123 5 
128 ¿0

41 f0 44 50 
45 70 45 70

1886
Kurs z dnia 

Okowita stale 
w miejscu 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . . 
w miejscu . .

□BERLIN 26 października 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica stałej 
na paźdz. liatop. 
na kwiecień-maj 
Zyto stałej 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, stale 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita wyżćj 
w miejsou. . . .
na..................
na paźdź. listop. 
na listopad grudź. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 150 węopli 
okowity uOOO ■ 1.

26

150 75 
160 5 ¡

127 - 
127 — 
132 —

44 90 
46 —

36 80 _
37 40
37 40
38 70 
38 90

121 —

25

150 25 
160

125 75
126 — 
131

44 60
45 80

36 —

36 80 
36 80 
38 30 
38 60

¡21 50

Kurs z dnia I
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4°/0 lis. zast

„ 3*/«% lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/c 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/0renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

iisposob stteJii 
stałe.

26 25

36 — 35 50
36 35 50
36 — 35 50
38 10 37 70

— —

10 80 10 80

26 25
105
102
99

103
163
68

194
97
96
60
56
84

457
395
173

105 75 
102 75 
99 63 

104 — 
163 10 
68 50 

193 35 
97 50 
96 40 
60 50 
56 25 
84 - 

455 50 
392 50 
175 50

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 4 i zawiera: Mała Kreolka, szkio historyczny. 
Podała E. z K. P. (dok) - Korespondencya „Tygodnika“: Z 
po za kordonu. A. M (Ciąg dalszy). — Pieśni historyczne dla 
młodego wieku przez Podoiankę. III. Bolesław Chrobry (ciąg 
dalszy). — W wagonie. Komedyjka w jednym akcie (z języka 
francuzkiego przetłum. **). (Ciąg dalszy). — Wiadomości lite­
rackie, artystyczne i społeczne. — Humorystyczne. — Teatr. — 
Ogłoszenia.

— Piast, kalendarz polski ludowy na rok 1887, wyszedł 
nakładem księgarni Józefa Chociszewskiego z 30 obrazkami. 
Cena kalendarza tego 50 fen. Jest ou dobrze ułożony i zaleca 
się wielką rozmaitością treśoi.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 43 i zawiera: 
Projekt utworzenia rady gospodarczćj w obrębie Towarzystwa 
rolniczego poznańsko-szamotulskiego. Aleksander Karłowski. — 
W sprawie Banku ziemskiego w Poznaniu. — Sprawozdanie z 
walnego zebrania Towarzystwa rolniczego poznańsko-szamotul­
skiego. O nawożeniu jesiennem. — Kronika rolnicza i roz- 
maitośoi.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 4 i za­
wiera : Odźwierna z Altortville, powieść przez autora „Rodziny 
Lanąuierów“ i „Walka o miliony.“ Przekład z francuzkiego E. 
z Kurowskich Puffke. (Ciąg dalszy). — Mściciel, powieść przez 
Maurycego Jokaja. Przekład z węgierskiego. (Ciąg dalszy). — 
Z nocy do światła, powieść przez Hugo Conway’a. Przekład 
z angielskiego F., W. (Ciąg dalszy).

— Wyszedł z druku w Warszawie kurs niższy pod­
ręcznika : „Najlepsza metoda do nauczenia się języka niemiec­
kiego w 3 miesiącach bez nauczyciela, przez P. v. Reussnera, 
IV edyeya ulepszona i znacznie powiększona.“ , ,

Nowa edyeya dzieła powyższego różni się od poprzednićj 
edycyi powiększeniem o 3 arkusze bez podwyższenia ceny, 
Wprowadzeniem w użycie pisma niemieckiego od 61 ćwiozeEia 
aż do końca i dodaniem do poprzednich 20 anegdotek.26 więk­
szych powiastek niemieckich, tłumaczonych dosłownie. Pod­
ręcznik ten jest łatwy i przystępny dla dzieci i dla osób do­
rosłych, nie mających jeszcze pojęoia o języku niemieckim.

Nabywcy kompletu tj. kursu niższego i wyższego tegoż 
dzieła mają korzyść otrzymania „Niespodzianki“, gdyż 
w niektórych egzemplarzach znajdują się kupony dające prawo 
nabycia jeszcze jednego egzemplarza kursu niższego lub wyż­
szego powyższego podręcznika, lub „Metody angielskićj“ r. 
Reussnera, albo innych dzieł np. „Ogniem i mieozem“, „Potop 
Sienkiewicza itp. bezpłatnie (za dopłatą tylko na przesyłkę 
pocztową z prowinoyi.) .

W interesie zatem każdego nabywcy powyższego uzieia 
jest zaraz po otrzymaniu go z księgarni porozrzynać kartki i 
poszukać kuponu wraz z przekazem na ową „Niespo­
dziankę“ czyli premium, które sobie może odebrać zaraz 
z księgarni oznaczonćj na przekazie.

— Szczutka wyszedł z druku numer 43 i zawiera. 
Raport Kaulbarsa. — Gogo. — Poprawka „Szczutka“ do wnio­
sku Scharscbmida o języku państwowym. — Z dziejów kolowa- 
cizny. — Feleton: Balada (w hiszpańskim guście.) — Nadzieja i 
rzeczywistość. — Noc. — Imoi pan Onufry. — Rozmowa gogą 
tek. — Kłopot strachajły delegaoyjnego (z ryciną.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 246.
Środa, dnia 27 października 1886.

— Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego, 
wydawanego w Warszawie wyszedł z druku nr. Io3 i zawiera: 
Krok naprzód. — Stanisław Ludwik Anezyo (z portretem), przez 

jj, — Jerzy Brandes o Bismarcku; urywki z dzieła Bran- 
desa pisanego w Berlinie 1878—1879 r., przekład z duńskiego, 
nrzez J. S. (dalszy ciąg). — Nowelistki i noweliśoi polscy. (VIII. 
Władysław Sabowski, przez T. J. Choińskiego.) Była to po­
myłka, napisał Dito i Idem (dokończenie.) — Kronika paryzka, 
nrzez M. — Przegląd dramatyczny. — Kronika. (Teatr. Muzyka. 
Nekrologia.) — Nowości muzyczne, przez Jana Kleozyńskiego. 
__ Felieton: Z krainy duohów (nowela) przez Ostoję.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 90 
i tawiera: Nasi nieobeoni, napisał T. — Aleksander Sandor 
petoefii, studyum literaokie przez Sewerynę Duchióską. — Pier- 
w8ze kroki, nowela przez Izę. — Wełniany mistyk, gawęda Ju- 
l(u9za Starkla. — Dzieoię-szpiegiem, nowela Alfonsa Daudet. — 
Posielenie, „Wspomnień ze Syberyi“ ozęść druga, skreślił Lu­
dwik Jastrzębiec Zielonka. — Tyran z miłości, komedya w 1 
akcie Ed. Gondinefa, z francuskiego przełożył Adolf Walewski. 
__ Do orła młodego, wiersz śp. Mieczysława Romanowskiego. 
__ Glina, wiersz, przez Stan. Rossowskiego. — Z etyki społe- 
cznćj, napisał dr. Witold Lewicki. — Światła i cienie. — Prze­
gląd krytyczny. — Notatki literackie i artystyozne. — W nu­
merze tym umieszczone są bardzo piękne ryciny : a) Powodze-

b) Zawód.nie.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 
wsohód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne minimum 779 milimetrów leży nad połu­

dniową Skandynawią. W centratnćj Europie jest powietrze 
dość chłodne. W Królewou lekki przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 października.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Jenerał Wilhelm z sy­
nem i pani Koppe z wnuczką z Warszawy. Heumann z 
Krakowa. Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa Briillau z Diil- 
ken. Szymczak z Grodziska. Packermann z Wągrówca. 
Stan z Lyonu. Hr. Żółtowski z Czaoza. Pani Malczewska 
z Młodocina. Bux z Koniaku Dobrzyoki z Włókien. Wil­
czyński z Gniezna. Ks. prób. Amman z Modrzą. Wolff z 
familią z Warszawy. Wilhelm z Montowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Subozyński z 
Wałcza. Kolibabe z Annabergu. Kamieński z Inowrocła­
wia. Marszal z siostrą z Pniew.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

25. po poiud. 2
25. wieoz. 9
26. rano 7

Dnia 25 p 
Dnia 25 p

7 i 1,0 
770,0 
764,0 

aździern 
aździern

Płn.-wsoh. słaby 
Płn.-wsch.średni 
Płn.-wsch średni 
ka maximum oi 
ka minimum oi

pochmurno 
poohmurno 
poohmurno 

epia + 5«8 Ce 
3pła + 0»2 Ce

+
4“ 2,4 
4- 0,0
8.

la.

Poznań
»
n

Stan wody w Warcie. 
dnia 25 października rano 0,46 metr.
„26 „ w polud. 0,46 „
„26 „ rano 0,56 „

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 25 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y fl. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore 773 W. 4 pochmurno 8
Aberdeen . . 771 Płd.Płd.W. 3 zaohmur. 9
Chrystiansund 776 PId.Z. 4 poohmurno 8
Kopenhaga . . 779 W.Płn.W. 3 bez chmur 5
Sztokholm . . 779 Płn. 2 mgła 1
Haparanda . . 768 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 4
Petersburg . . — — — —
Moskwa . . . 762 w. zachmur. 0
Kora, Queenst. (68 W.Pid.W, 4 zaebmur. 10
Brest .... 756 W.Płn.W. 4 deszcz 12
Helder . . . 772 W. 4 bez chmur 7
Sylt .... 777 W.Płn.W. 1 zaohmur. 5
Hamburg1) . . 777 W. 3 bez chmur 5
Swinemiinde . 778 Płd.W. 1 zaohmur. 2
Neufahrwasse 778 PId.W. 1 zaohmur. 2
Kłajpeda . . 779 Płn.W. 2 zaohmur. 0
Paryż .... 76> W.Płn.W. 3 zaohinur. 9
Monaster. . . 773 W. 3 bez chmur 3
Karlsruhe. . . 770 Płn.W. ! zaohmur. 8
Wiesbaden 772 Płn.W. 3 pochmurno 6
Monachium . . 771 W. 4 zaohmur. 5
Kamienica . . 775 W. 4 zachmur. 5
Berlin2) . . . 777 W.Płd.W. 1 pochmurno 3
Wiedeń . . . 77S płn.W. 1 zachmur. 6
Wrocław . . 776 W.Płn.W. S zachmur. 4
lale d’Aix . . 7bi Płd.Płd.W. 4 Zaohmur. 13
Nizza . . . . 767 W. 4 zachmur. 17
Tryjest . . . 772 oiohc bez chmur 12

l) Parno. 9) Mgła, rosa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

* Rolniczy zakład bankowy Alberta Weitza w 
Berlinie sprzedał w dniach sprzedaży lo i 16 października krów 
razem 53 po cenach następująoych:

Krowy rasy :
1. Oryginalne holenderskie, oldenburskie i z

Wilstermarszu............................................za mrk. —
2. Krajowe zw. holenderskie, oldenburskie i z

Wilstermarszu............................................ „ 210—345
3. Z ziemi ukrzeńskiej (Uckermark)........................ 210—330
4. Nowomarchij8kie............................................ „ 225—345
5. Prygnickie............................................................... —
6. Z ziemi nadhabolskiej (Havelland) ... „ 215—280
7. Z łęgu Noteci i Warty.............................. „ —
8. Pomorskie..................................................... „ 195 - 285

Częścią cielne w wysokim stopniu, częścią świeżodojne.
Wszystkie zwierzęta rewidowane są przez weterynarza

i policyą.
Płacono za centnar żywćj wagi krów cielnyoh w wysokim 

stopniu 27 — 30 mr., świeżodojnych 28—32 mr.
Termin najbliższy sprzedaży przypada na dzień 3 i 4 listo­

pada rb.; szanownych interesentów uprzejmie nań zapraszamy.
Reflektantów upraszamy uprzejmie o poprzednie podanie 

ilośoi przybliżonśj bydła im potrzebnego, abyśmy przy dosta­
wieniu do życzeń ich zastosować się mogli; zakomunikowanie 
ilości nie zobowięzuje do kupna.

marek płaoono, na styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty —.— marek płacono, na luty-marzeo —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 36.79—.— płao.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 35.10 mr.
(W.) Poznań, 26 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr.

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr-. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 26 października 
4°,o nowe listy zastawne poznańskie 102.70. S1li°l0 nowe listy 
zastawne poznańskie 99.80 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 104.—. 5% powiatowe obligaoye 102.—. 41/t°/0 powiato­
we obligacye 101.50 31/»8/,, szląskie listy zastawne —. 4°/0
szląskie listy rentowe 104.—. Kwileoki Potocki i _ Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 41/,®/o 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.70. 31ltolo premiowana po- 
żyozka z 1885. obligi długu państwa 100.60. Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznśj 105.—. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznój 29J.—. Austryackie noty bankowe 62.76. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.60. Węgierska renta złota 102.— 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.60. Rosyjskie noty bankowe 193.40 
marek.

Giełda bydgoska, 25 października. (Sprawozdanie 
izby handlowśj.) Pszenica: trz. się, piękna 144 — 147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mr. Zyto: b. zm., wedle gatunku 112-115 mrk.— J ę- 
ozmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, loco 105—118 "ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-156 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 ?/o 33.50 marek. — Kurs rubli 
192.50 marek.

Giełda wrocławska, 25 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) stale. Wypowiedziano — cent 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 131.— marek of. 
na październik-listopad 130. marek otiarow., na listopad-gru 
dzień 129. żąd., na kwieoień-mąj 133.50 żądano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd., 
na październik-listopad 106 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd, 
na kwiecień-maj 112 żądano.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilog. na paź­
dziernik 45.— żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: stalój. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedzialna — Na ten miesiąc 35.20-35.— plac., na paździer­
nik-listopad 35.20-35.— płac., na listopad-grudzień 35.00—.— ofr., 
na grudzień-styozeń 1887 —. płac., na styczeń-luty —.— pi., 
na luty marzeo —.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 36 50 
żądano i ofiarowano.

Cynk bez obrotu.
Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Berlin, 25 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco opieszale. Termina
stale. Wypowiedz.----- centn. Cena wypowiedzialna —.—
mrk. Looo 143 — 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.5 
marek płacono, średnia biała marchijska —.— marek z kolei 
płac., na ten miesiąo 151 00.150.5 marek płacono, na październik- 
listopad 151.00-150.5 płacono, na listopad-grudzień 151.09-150.5 
płac., na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku — plac., na kwiecień-maj 160.25-159.75-160 mar., 
płacono, na maj-czerwiec 162-161.75-162 płacono, na ozerwiec- 
lipieo —.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco mały interes. Termina 
stale. Wypowiedz. 9.000 oentn. Cena wypowiedz. 125.75 ma­
rek. Loco 123—130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125 5 marek płac., krajowe średnie 126 marek płaoono, dobre 
— marek z kolei płacono, na ten miesiąc —.—. -- mar. płacono, 
na paźdz listopad 126-125.5-126 m. płacono, na listopad-grudzień
126.-125.75-126.5 pl., na grudzień-styczeń----- marek płacono,
na kwiecień-maj 1887 roku 130.75-131.25— marek płacono, na 
maj-czerwiec------ płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 113-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco stale. Termina trzym. się. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.5 marek, pomorski dobry 129-132 płaoono, piękny 134-136.
płacono, pruski piękny 134-135 z kolei płacono, średni------
płacono, dobry----- .— marek płacono, rosyjski 109-111. z kolei
marek płacono, na ten miesiąo 111—.— marek płacono, na 
październik-listopad 111-110.5 mar. płac., na listopad-grudzień 
111-110.5 płac , na kwiecień-maj 1887 roku 114.5- mr. płacono, 
na mąj-czerwieo —. -.

Okowita: per 100 litrów a 1005/„ 10,000°/o. Termina 
stale i wyżćj. Wyp. 260,000 litr. Cena wypow. 36 8. Na ten 
miesiąc 36.4-36.9—. marek płacono, na październik-listopad 
36.4-36.9—. pic., na listopad-grudzień 36.5-37.1-37. mrk. płao.,
na grudzień-8tyozeń----- .— marek płaoono, na styczeń-luty
1887 roku —.— marek płacono, na luty-marzec--------- marek
płacono, na marzec-kwiecień----- .— płacono, na kwiecień-maj
37.9-88.5 38.4 marek płacono, na maj-czerwieo 38.3-38.7 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.0----- marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.—- 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 l’/a marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 25 października. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.50—19.90 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.60—18,90 m.
Usposobienie: cicho.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.75—25.50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 23.75—24.— m.

Usposobienie: niezmiennie.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

fWeZćia poznańska, 26 października.
(W.) P o z n a ń, 26 października. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: chłodno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr.

Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad - 
ofiarowano, na listopad grudzień ofiarowano.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów

na październik 35.30—, płaoono, na listopad 35.30— marek
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 35.40—
płaoono, na luty 35.70-- płaoono, na marzeo 36. i0 płacono, na 
kwieoień-maj 36.80 płacono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 35.39 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Wyp. C0,0C0. Cena wyp 35.30 marek. Na pa­

ździernik 35 30--.— płaoono, na listopad-grudzień 35.20--

Za 100 kilogr. piękn,? to w.
ł

średn
Alp

tow. pośled towar

Rzep........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz .........................
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne . .

19
18
20
21
22
16

20
70
50

60

j8
i 7
19
20
20
15

lU
80
50

50
50

i/
16
18
19
18
15

30
80

50

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

(Nadesłano.)

P e r 100 k i i o g r a m ó w
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najmz.
cena cena cena cena cena cena

A łfp »
i5 60 iU 70 14 i. ,3
15 40 15 to 14 30 13 90 •3 60 13 40
13 30 12 90 12 50 12 20 ’>2 — 11 80
.4 20 13 40 12 40 11 70 U 10 40
11 10 10 90 10 4) 9 80 9 60 9 30
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Haute-Nouveauté
„Violetta.“ ►F*-O

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego’’wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma SB. Welles* w Dreźnie.
fszenioa biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .

Kartofle za 2 litry 0.08,—0.09—0.10 marek. — Siano 
2.80—3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

nr- ^05 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownej publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą, JA. WELLUJł w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za-

Ä adz wy czaj ne

walne zebranie
akcyonaryuszy naszego Towarzy­
stwa odbędzie się 11-go li­
stopada przed południem o 
godz n:e 11’Ą na tali p. Kur­
czewskiego w Kościanie.

PORZĄDEK DZIENNY:
Zmiana statutów'. (5992

Cukrownia w Kościanie.
Rada nadzorcza.

Stanisław Chłapowski. 
Zarząd.

B Lorenz H. Greiner.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ouanii, słabości męzkie, npławy, po- 
llucye, alącą urynę, m oh rżenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłęretuość! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatni«. (Portorium listu wy, 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajearyi).
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Główny skład rzekolad z fabryki Eh. Sncharda w Nefszatelu 
po cenach fabrycznych.
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E. Studier, «£« g

Ultnski balsam na odzięhli-
Znę, najlepszy Bródna do usunięcia 
guzów z odziębbzny i do zapobieżenia 
Pryszczeniu sic skóry fl. po 50 fen.
w aptece dr. Mankiewicza 
w Poznaniu. 15934

20 akcyl
Banku Kwileckl, Potocki I Sp.
ma do pozbycia po cenie przystępnej 

H. Koenigsberger, (5862 
Kryderykowska ulica Nr. 11.

•ja V a V I NI s o CI m n o n
nipanq qoqo

Mieszkam odtąd na (5547

Strzeleckiej ul. Nr. 30,1 p.
H. Matejko,

architekt.

¡«~ Dla nabywców '4Wa

dóbr ziemskich II
Znaczny wybór korzystnie położo­

nych w W. Ks. Poznańskiem dóbr, ró- 
itoćj wielkości, do korzystnego «»bycia 
»skażę (4997

Gerson Jarecki.
Plac Sapieżyński 8. w Poznaniu.

Skład herbaty chihskiéj
(S. Sobeskieao

So O
Poznań w Bazarze

poleca (761
Souchong czarną Nr. IV 

„ „ Nr. III
. Nr. II

po 2,50 marki za lunt 
po 3,00 marki za funt 
po 4,00 marki za funt 
po 4,50 i 5 mr za funt

, Najnowsze materye ua ubiory i 
1 paletoty, gotowe paletoty zimowe 
tbęzkia i dla chłopców, dwa futra i 
marynarkę kożuchem podszytą poleca 
tanio J. Urbankiewicz, skład ubiorów 
męzkich w Poznaniu św. Marcin Nr. 1.

„ „ Nr. I mocną
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt 
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 2,25 m. za f it. 

Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Fabryka przenośnych kolei
polnych, leśnych i do przemysłu,

' (P. P. Nr. 33,247.)

l-sza nagroda na wystawie rolniczej w («rytu 12 września 1885.
Atestowana przez powagi gospodarskie i przez ministeryum królewskie 

w Rzymie.
Jedyny zastępca na Szląsk i prowincyą Poznańską

Ake.Tow.H.F.Eckert,filiawWrocławiu
Kantor i wystawa TRRCllizieil-Platz 1O.

Pracownia i skład S&alser-"IWillieliiistirass© 88/00.
JLoinharcI Warszawskiego,

założony r. 1S65, 
ąrzy Wronieckićj ni. 12 daje pożyczki od najniższych 
sum do najwyższych, na przedmioty wartościowe wszelkiego ro­

dzaju, tak w mieście jak i na prowincyi. (5551

i Na sezon
„esienny i zimowy

polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania41 i paletoty. (4794

JJ Zwracam również uwagę Przewielebnemu Duchowień J stwu na znane od dawna z dobrego kroju re- ’tl werendy. Zlecenia wykonuję spiesznie i pr cenach
umiarkowanych.

H W. Koźlicki,

?j

H Poznań, ul Podgórna 9, 
vis-à-vis hotelu francuskiego.

Paryż:
Ważne dla gospodarzy!

Kto chce swój drób,, raki, zwierzynę, skopy, 
woły i t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vézelay Nr. 3.

Garderobę dziecinną
w wielkim wyborze

na obecną porę poleca (5936

Koehlerowa.

cc

PT

cc



SUracia Pobl9 optycy w Poznaniu}
t Wilhelmowska ul. 7
► polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

! skład okularów
»■ binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro-
► metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.
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Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (432j
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opaknnek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go*

rzelui i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

Mydła lekarskie
illaksa Fanty

Apteka pod Jednorożcem w Pradze czeskiej. 
Badane i polecane przez lek&rzv 

Parny inyuio luhtyolowe (ria czerwoność!
twarzy i nosa, oraz na liszaje swędzące). — I 
Fanty mydło na gościec i reumatyzm. — i 
Fanty mdło Neapol pińskie (Merkuryuszo-L 
we), tudzież najznakomitsze mydła żółtkowe,! 
bencynowe, ziółkowe, waselinowe, gliceryno­
we, żółciowe, Dra Sohr‘a pasta na zęby.

1 Do nabycia we wszystkich aptekach.
W Poznaniu na składzie w Radiaiser’a Czerwonej 
Aptece, w Aptece nadwornej t w aptece pod 
białym orłem. — W’ Śremie u aptekarza G, Hen 
ke go. — W Zdunach w Aptece pod Orłem. (3012

Mój zakład zegarmistrzowski!
znajduje się obecnie na

płaca WilhclmowsKim 3
w dawniejszym „Hótel du Nord.“

Polecam największy wybór (39471

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę­
czenie kilkoletnie. Sortymenta zegarków i łańcuszków) 
do wyboru wysełam chętnie. (39471

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hubnera.
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mięsny
do polepszenia smaku zup’ I 

Jarzyn;
HOND. BULION MIĘSMV|

do natychmiastowego przygotował, i.t pożywnego, 
doskonałego rosołu mięsnego bez żaduych dodatków

îioil mięsuV sraaC!?!!y ■ łatwo się asymilnjący ŚPO- 
- •' deh pożyuuy i wzmacnia­

jący dla cierpiących na źułądch, oijłabionych i rekon­
walescentów. (5537

Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych KefîlfUePich’a 
Sprzedaż hnrtowna u korespondenta „Spółki Kemmerich“

Erîch’a Schneider w Ligniey.
Miejsca sprzedaży u pp.: W Beckera, O. C. Burde’go, I. Nowakow­

skiego, E. Brecht’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Frenndüch’a, W. F. Meye­
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

BON MARCHÉ
Otoeka

poleca po cenach najprzystępniejszych jçopgety paryzkle w najnow? , 
szym udoskonalonym fasonie. Parasole jedwabne i półjedwabne (Glo- 
na). Staniki trykotowe (jersey) w wielkim wyborze Spódnice 
trykoty, ponczoełiy I kamasze wełniane, oraz we£ny i i

, ,,y W8zelki8 Rękawiczki , koronki tryniingl, wc- alkł i tiule. Tiul grochowy w kilku gatunkach itd.

Poznań, naprzeciw hotelu francuzfeiego.

V. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwlu 

tów I roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety nu zaręczyny, ślu- 

- . . - by, bale, imieniny,— garnitury do
. efiety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom ił­
ów przepyszne (5151
Bukiety u la Makar t

własnój fabrykacyi.

Ekonom kawaler,
9-letnią praktyką w renomowL„ . 

niemieckich gospodarstwach 4 i“™1 
w ostatkiem, chlubnie polenn a 
szuka posady od 1 stycznia.

_________F. A. Drwęski.

Ogrodnik |
I kształcony w- pierwszorzędnych na­

rtach za granicą i w kraju, 4 i„g,' 
na końcu w znacznym ogrodzie china 
polecony, bezdzietny szuka posad' 

Iz żoną, pretensye skromne,
F. A. Drwęski. (59H

Donosimy uprzejmie, że z dniem 1 listopada rb, urządzamy 
codziennie od 5—6 po połndnin (5939

wspólne lekcye konwersacyi języka francuskiego
akcent paryski. Zgłoszenia już teraz przyjmujemy. 5939

Oprócz tego urządziliśmy z prawdziwie paryskim gustem

OOOOOOOOI

—-g SSIWAŁBIĄ
liB, w fii ly j wykonujemy wszelkie prace w zakres nasz wchodzące sumi wykonujemy wszelkie prace w zakres nasz wchodzące sumiennie 

i po bardzo niskich cenach ze względu na ciężkie czasv. Również 
wykonywać będziemy wszelkie liafty i białe Szycie podług 
najnowszych wzorów. Polecając się względom bz-auownej Publicz­
ności, kr ślę się 2 s acunkiem

M. cle OhrisS <& Oe.
Poznań, Piekary 25, parter. $

osogeooogemeoćeeoęsoi
A. AreiMl® s 8|M>lńa

Wielka Rycerska ulica Nr. 1.
optyrzno-inecliftiiiicamy, fiafery- 

ka telefonów i telegrnfnw
p ¡(¡ejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dal ój

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery 
mentalnój, oi topedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczej wchodzą­
cych aparatów i na-

Aptekarza Radlauera Eucalyptus eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. (2955)

Eseneya ui,t ,-Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 
składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (anstral- 
skie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby.

Skutki.
Eseneya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych .własuości wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, po­
chodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno­
ści jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny °dor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i moza być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodliwości 
używanym.
, r' Znakomite skuteczne uzdrowienii Eucalyptus globulus stwierdza prof 

ar. Dubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L. Bro- 
wne^w: Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.

Cena butelki I M., pudełko Eucalyptus proszku 
35 fenygów.

rAAAAAAAA^XXWOO(XXX.
Niniejszym mamy zaszczyt donieść, że magazvn 

nasz zaopatrzyliśmy w bogaty wybór (5925 '

nowości
na porę jesienną i zimową na 

ubiory i paletoty.
Zamówienia wykonujemy z wszelką starannością wedle 
wzorów paryskich po cenach jak najprzystępniejszych. 
Zarazem polecamy gotowe paletoty, szynele, bardzo pra­
ktyczne burki skórzane, duńskie szlafroki oraz wszelkie 
artykuły w zakres garderoby męskiój wchodzące.

L. Bieliński i Sp.

S. RADLAUER w Poznaniu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.
Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych i

wełnianych na suknie. ' &Okrycia fl&mskic wszelkiego rodzaju i go-

fis»
JT

OS-no*CS-.s©

towe poszycia na futra.
Płótna, stołouizna i artykuły ne­
gliżowe.
Koszule płócienne i szyrtyngowe.^/C^ ,
Kobierce kościelne i salo- w*’“ a w
nowe, chodniki. ,* . V
Materye meblowe 
Firanki białe i 
kolorowe.

X.* ■

A*

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

g MAGAZYN
mój zaopatrzony w bogaty wybór paryskich

płaszczy, kostiumów,
w oryginalne materye,

kapelnsze, gorsety
i wszelkie nowości w zakres mody wchodzące 
Poleca (5801

B.
Hotel-du-Nord.

sa wwritAirw
Garnitury stołowe slrimne i wykwintne, (5625 
Szkło stołowe, Krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatuuśach,
Menażki do octn i oliwy alfenidowe i drewniane Doieca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.
Szanownej Publiczności miasta 

i okolicy Poznania donoszę nprzej- 
m^e’ z ^n^em dzisiejszym otwo- 

. rzyłem przy ul. św. Mar­
chia Sir. 61 (4744

skład i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę il 
ceny przystępne. Z szacunkiem■i. May, św. Marcin fil. 

Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Piw© jał@w8®w©
J!

w Poznaniu, Wrocławska ul. 32.
Sianownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające, a mianowicie osobom sła­
bym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, które sprawia, że 
oddech . staje się lżejszym, poprawia i czyści krew i zapobiega, 
mianowicie n kobiet, różnym cierpieniom. Piwo to szczególnie 
służy osobom w Wieku, matkom karmiącym, słabym dzieciom 
przywraca cerę, humor i łatwe trawienie. Za dobroć i czystość 
piwa tego ręczę. Codziennie odbieram pochwały za debroó i sku­
teczność. — Cena butelki 10 fen., 50 bntelek 4,50 mrk. wyłą­
cznie szkła. (4738

&

a' ''j'r.i v>Li iipaiatuw i uti-
rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Hosztorysy przesyła frititko (5566

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia 
Braci Bobińskicli

_______________w Krotoszynie.

Zarząd leśny w Czerniejewie
poleca 5926

żoIirIź
Z.

do jesiennego sadzenia, dopóki zapas starczy, po 6 mrk, 
za centnar, loco leśnictwo.

Parowniki
dla bydła

„Patent Weber,“ 
z e;llndreiH do g.trt«* 

wutsłu kartofli
uznane za najlepsze, bez koncea 
ayi rzjdowej do ustawienia w 
każdym budynku, p-decają

BRACIA LESSER
w Poznaniu przy nl. Małćj Rycerskiej Ar. 4. <4739

Pewne to » arzystwo u 
bezpieezeń od gradu po­
szukuje wszędzie w mia- 

a stach i po wsiach pod 
,, korzystnCini warunka- 

przyjmuie Eksn. Dz. Pozn. p. Ńr. 5935. Uli odpowiednich OSO- 
Poszukuje się kupna (5844 histości na (5933
wsi r y cerskiej

z wodą i łąkami, za którąby dom 
Berlinie iłfrleiirichstidt) przyjętyn 

byl jako wartość 25000 tal. Of. sub J
X. 784, Rudolf Mosse, Berlin S. AV

lyn wodny
zaraz do wydzierżawienia. K-.ucyi 
1500 mamk konieczna. Zgłoszenia

OSOBA
z dobrej familii, z wyższem wykształ 
ceniem, która dotychczas praktyko 
wała jako nauczycielka, przyjmie od 
każdego czasu miejsca do towarzystwa 
Wiadomość w Eksped. Dzień, Ptzi 
pod Nr. 5849.

głównych i poszczególnych |

agentów.
Zgłoszema przyjmuje pod fit. H. A. 

63, ekspedycya anoniów G. L. Daube
Sp. w Poznaniu

Bila
nauczycielki,
Polki, egzaminowanej, muzykal­
nej, mającej znajomość języ­
ków, miejsce jest otwarte. Zgło­
szenia poste restante mają być 
przesyłane franco Kópienno

Koda panna,
itóra kurs handlowy u pana prot. Sza- 
Urkiewicza ukończył« i w świadectwi 
Nr. 1 otrzymała, życzy sobie przyjąć 
r iejscejako kasyerka lubbnch- 

lialterka, zaraz luo od Nowego 
Roku. Adres poda Ekspedycya Dzien- 
lika Pdanań8kiego pod Nr 5932

JT. W. (5866

wykształceniem ter- 
cyanera przyjmie zaraz

A. Cichowicz.

Z

Całkowita wyprzedaż
całego dobrze asortowanego składu, złożonego z

towarów szmiiklcrskifłi. białych i wełnianych 
wstążek jedwabnych, trykotaży, spódnic dam­

skich, talii trykotowych, biżnteryi, towarów 
galanteryjnych i skórzanych, wełny do robót IJrZCdllikÓW gOSp. 

igliczkowycli, elwstek jedwabnych i wełnianych 
i t. «1. i t. <1. (5991

po cenach fabrycznych z powodu przeniesienia się do 
Berlina i rozwiązania handlu. Urządzenie gazu i lokalu handlo­
wego jest tanio do sprzedania.

M- E- BAB, Stary Rynek 67.

Urzędnik gospod.,
bezf.ecny, z kilkoletnią praktyką w śre­
dnim wieku, poszukuje posady zaraz 
Oferty Tcssniann. Gniezno. 

(6728)

t. rsądzców, ekonomów i pi 
sarsy; kucharzy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu dr 
umieszczenia i poszukuję takowych.
£. Wituski, In owrocław.

(3014

i drabem drukąrsi J I Wzewskiego (Or, % ^iàslsi) w Poznaniu,

Starszy
pomocnik
ilfilltSlowy, dobrze pole­
cony, a obeznany z korespon- 
iencyą polską i niemiecką i 
landlem wina, znajdzie korzy­
stną posadę zaraz w składzie 
towarów kolonialnych i wina 
A. Wierzbickiego w 
Gnieźnie. Przedsta­

wienia osobiste.
(5867)C

Kasyer
do 15,000 M. kaucyi, poszukuję J 
N. R. miejsca na wsi lub w fabrv™ 
Łaskawe zgłoszenia do /¿oi;

I R- Kobylińskiego, Stary Ryne J^8

W* ÜFWAGA!!
Wnym panom polecam od N. R 

rzędników,fpi-arzy, gospody nie,'p,^“' 
bony, a także bardzo dobrzej polec»'

I nego forczpana. Upraszam o wczesno 
I zamówienia, ręcząc za rzetelną usina»
R. Kobyliński, Poznań, Stary Rynek 79 

żołnierz i sybiryjczyk zr. 1863. '

Gouvernante française
I protestante, 38 ans, musicienne,, pOs. 
pédant à fond l’ailemanf, enseignant 

l’anglais, l’italien, le dessin, la peinture 
Bonne Suissesse, ’ 

protestante, bous certltieats , (59(0
Bonne française,

I enseignai,t les principes au piano, trèi 
habile aux traveaux manuels, désirent

I se placer par l’entremise de 
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Poszukują umieszczenia:
Ekonom kaw., zaopatrz, w do-

' óre świad. na peusyą 450 M. (5 lat w 
jedn. miejscu).

Stużąey kaw., posiad. chlubne 
świad., mogący się trudnić ogrodnictw.

Gospodyni,
] gotująca jak; kucharz, na pensyą fil) 

t*1’ , (5941
P. leyssandier, 8 Wielkie Garbary.

.Rodowita Niemka, ¿““dóbr.
■ świad., posz. posady jako bona fre- 
blowska na peusyą 200 M. (5942 
P. Teyssandier, W. Garbary 3

Maryanna Mnis^afe
przy ul. Szyperskiéj Nr. 15 na

III p. w tylnéj kamienicy poleca 
się do posługi, prania lub innego 

I zajęcia kobiecego. (0695
Katarzyna Kai czyń-

I ska, przy ulicy Strzeleckiej Nr.
2J, IV p. poszukuje posługi 
lub innego kobiecego zajęcia. (05

Służący kawaler,
I w 20-tym roku, z dobrem świadectwem 
I z znaemego domu, poszuk. miejsca od 1 
I lub 15 listopada. Łaskawe oferty pro­

szę nadesłać pod adr. 8. 8. Poznań. 
Strzelecka ul. Nr. 22, II p. (0685

Uczeń
z odpowiedaiem wykształceniem znaj, 
dzie pomieszczenie w drogeryi E. Kil- 
rowshiego w Inowrocławiu. (58-8

Antoni Kuras
kupiec wędrowny, poleca Szanowni) 
Publiczności swe krrttJRie towa- 

I ry, które roznosi po UomacU. (0985 
I Jako (1*579
praczka i prasowaczka

I znaj, glancowanie, prac, w domu i po 
za domem poleca się Szan;- Publiczno-

I ści i doDosi, że przeniosła swój zakład 
| masowania do sklepu na froncie przy 

ui. Berlińskiej Nr. 14, Magdalena 
| Łukowska. (Oióó

D«śś we wtorek
znakomite

polskie kiszki z kapustą
Zarazem donoszę, że nadszedł 

świeży transport 
wyborowego

Diwa MmteMi©

z browaru Kisslmga.
F. Ssijecki,

5994) Zamkowa ul.
Dziś w wtorek wieprzowe nogi. 

W środę wieczorem
kiszki z kaszy z kapustą
własnój roboty u (5993

>J. Miśklewicza,
Stary Rynek Nr. 58, 1 P-

I B. Heilbronn’a
¡Teatr fljiidowy«

Codzienne
występy tow«riyBtwa Or ginal - 1’hoi- 
te» (Scinea humoristiąses), karła komi­
ka p. Hanaen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowej, panny Meinhold i I“' 
inilii akrobatów Bonno. [5490
___________ DYREKCYA^

TEATR WIKTORII!
Codziennie wielkie przedstawię 

artystyczne. (¡586»
Występ samych tylko specyalności: 

Mademoiselle de Blanche 'WS
śpiewaczka niemiecko-francuzks, sio­
stry Ho kst, tercet śpiewaków korU' 
tańsk ch, pan C. Bekefy baletmistri 
i tancerz solowy, panna Stella Teklim, 
tancerka-solowa, pan J. Ziegler, korni»' 
śpiewak i tancerz.

Dyrekcya-

Teatr polski W-PM®®
W POZNANIU.

We'wtorek dn. 26 października 1886.

Słomiany człowiek
bomedya w 3 aktach.

Na zakończenie: 
„Krakowiak“ 

w cztery ptry układu A. Monft
sterskiego.

Początek o godzinie
EśiSfSSi^^^ffiS
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